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Budowa pawilonu
chirurgicznego przy szpitalu 

krakowskim.
8ejm , na posiedzeniu swem w dn;u 19

b. m. odbytem , zawotował kwotę 125.000 
złr. na budowę paw ^onu chirn gicznego 
przy szpHalu powszechnym w K rakow ie, 
a tern eamem załatw ił spraw ę, k tó rą  so­
bie by ł sam przed 20 laty za cel po ­
staw ił.

W obec tego nie mam y zam iaru zapo­
znawać czytelników naszych z wyuornie 
wypracowanym referatem  pro f. dra  Czy- 
żewieza, chociaż lek tu rę  tego polecam y 
osooliwie trm  panom, stojącym  w pobli­
żu steru  spraw  naszych ^rajow ych, k tó ­
rzy tak  bardzo na w ydatki szpitalne na­
rzekają  i wBzelkiemi możliwemi sposoba­
mi do zmniejszenia tychże dążą. D ow ie­
dzieliby się oni z niego, ja k  z każdym 
rokiem frekw encja chorych się zwiększa, 
tak , iż w przeciągu jednego dziesięciole­
cia praw ie nią podwoiła a zaufanie p u -  
lliczności prawie sześciokrotnie się pomno­
ży ło  ; że  więc skutkiem  tego brak  m iej­
sca s ta ł się zagrażającym ; — lecz dajm y 
tem u wobec dokonanego faktu  spokój a 
zwróćmy się raczej do końcowego u stę ­
pu owego wyczerpującego refera tu , k tó ­
ry przywodzi nam przed oczy pewien 
fakt, wszystkim  zresztą wiadomy, przez 
wszystkich za niesprawiedliwy uznany, 
przez wszystkich krytykow any, a jednak 
dotąd w raw ieszeniu pozostawiony i przez 
nikogo ani w Sejm ie, ani w pism ach pu­
blicznych nie poruszony.

Odczytajm y sobie ten  ustęp  z druko­
wanego referatu  prof. Czyżewicza : „Co
się tyczy m iejsca pod budowę przezna­
czonego, to szpital św. Ł azarza zakupił 
już  dawniej przylegające do zabudowań 
szp.talnych grunta  i musi takow e zużyć 
pod projektow aną budowę. G runta te  są 
wilgotne i do budowy trudne. W  dodat­
ku najlepsze kaw ałk i parceli „na B li- 
chu" zw anej, odstąpił W ysoki Sejm  je- 
szczo w roku 1880 c. k. Rządowi pod 
projektow aną budowę klinik uniw ersyte 
ckich. Budow a ta  dotąd, w pierw otnie 
projektow anych rozm iarach, nie przyszła 
do sku ku. W ybudowano tylke klimkę 
chirurgiczną, dla której c. k. Rzą 1 za­
kupił g runt na przeciwnej szpitalowi 
s t r o j e  ulicy K opernika i k tóra  dla tego 
nie stoi ua gruncie szp ita^y m . Obecnie 
postanowioną je s t  budowa e. k. zakładu 
patologicznej anatom ji na ezęśc gruntu 
szpitalnego, położonej od strony Grzegó­
rzek. O zwrot te j części zaś, k tóra  przy­
lega do budynków szpitalnych, a k tóra 
przeznaczoną była  na kliniki uniw ersy­
teck ie , upom inał się W ydział krajowy 
odezwą z dnia 23 m aja 18f>0 r. 1.17.240 
i z dnia 18 czerwca r. 1890, 1. 25 383, 
a to w celu użycia je j pod budowę pa­
wilonu c l irurgicznego. Odezwą z dnia 29 
września 1890 r., I. 50.658 odpowiedziało
c. k. M inisterstwo, że budowa klinik u- 
niw ersyteckich  na gruncie wspomnianym 
uie została przez c. k. R ząd zaniechaną 
i że decyzję w tym  względzie zastrzegł 
sobie JE . p. M inister wyznań i oświaty, 
aż do czasu stanowczego załatw ienia 
spraw y adm inistracyjnego połączenia k li­
nik uniw ersyteckich ze szpitalem  św. Ł a­
zarza, k tóra to spraw a je s t jaszcze w 
stadjum  rokow ań".

Z  powyższych słów w ynika więc ja ­
sno, że um otywowanej przyczyny odm ó­
wienia słusznej prośbie W ydziału  k ra jo ­
wego M inisterstwo ośw iaty nie p o d a ło ; 
boć, jeżeli zdecydowało się wybudować 
klinikę chirurgiczną ua um yślnie na to 
akupionym  osobnym gruncie, na którym,

0 ile nam wiadomo, stanąć ma i klinika 
oczna, to cnyba o połączeniu adm im stra- 
cyjnem klinik ze szpitalem  mowy być nie 
może, a jeżeli może, to snać wybudowa­
nie klinik na mnytn, niż szpitalnym  grun­
cie, w cale na przeszkodzie nie stoi. Je 
żeli się nadto uwzględni, ż0 inne kliniki, 
ja k  wew nętrzna i położnicza, przez u s u ­
nięcie się cb.rurgicznej a w przyszłości
1 ocznej, zupełnie otrzymały a względnie
otrzym ają odpowiednie umieszczenie, to 
każdy trzeźwo patrzący przyzna, że nie 
ma właściwie racjonalnych powodów do 
ej odmowy i to tem u W ydziałow i k ra ­

jowemu. k tóry  z tak ą  szczodrobliwością o- 
fi^rował, ze szkodą własnych zakładów , 
rządowi kilka morgów gruntu pod koniki 
i zak łady  naukow e.

N ie możemy w tem  nic innego dopa­
trzeć, ja k  tylko biurokratyzm , k tóry  tym 
razem  nie szkodzi pojedyńczym  osobom, 
lecz Bzerokiej publiczności! W  je j  też 
im ien.u pośpieszam y upom nieć się o tę 
k rzyw dę; bo zanosi się na to, że n a j­
lepsza parcela, k tó ra  dotąd przez o. Ł . 
rząd niezużytą by ła  przez la t dziesięć, 
będzie na pewne pustką s ta ła  drugie la t

dziesięć, a bardzo p raw dopodobnie i trze ­
ci i czwarty la t dziesiątek ! A tymczasem 
oddział o 120 łóżkach, tak  ważny nie już 
dla samego K rakow a, ale dla całego k ra ­
ju, oddz;ał, k tóry z natury  rzeczy po­
trzebuje ja k  najlepszego powietrza, ma 
być budowanym w nizinie, wśród torfo­
wiec i s taw ów !

Spodziewamy się, że głos nasz w tej 
ważnej i rzetelnej spraw ie nie będzie gło­
sem wołającego na puszczy; że dotrze 
on do tych naturalnych obrońców naszej 
publiczności tj. do naszych posłów, k tó ­
rzy użyją całego swego woływu, aby 
zwalczyć ten, zdaniem  naszem , nieuspra 
wiedliwiony upór.

Zbytecznem  byłoby wspominać tut»j o 
niekorzyściach i szkodach, wynikłych z 
dotychczasowego budowania zakładów bez 
powziętego jak iegoś szerszego planu na 
przyszłość, tak  ze strony rządu jako też 
i W ydziału k ra jo w eg o ; wszystkim bo­
wiem to dostatecznie znane. Otóż dla za­
pobieżenia czegoś podobnego i w niniej 
szym przypadku winni nasi posłowie 

1 energicznie zażądać szybkiego porozumie­
nia się c. k. rządu z W ydziałem  kra jo ­
wym ; dlaczógo bez pr-yczyny odwlekać 
spraw ę w nieskończoność P

Za dni kilka oddamy głosy nasze no­
wemu posiow i do R ady panst a z tą  o-, 
tuchą, że tenże ze świeżemi siłam i i m a­
jąc  świeżo w pam ięci to ,  co nas boli,

( uda ńę do stolicy państw a, zkąd z p e ­
wnością przyw iezie nam  pocieszającą no­
winę, że grym as uie weźmie górę nad 
prawdziwą potrzebą !

Jeszcze jedno zaznaczyć nam wynada 
a mianowicie, że szpitale a w nich znów 
oddziały chirurgiczne w tw ierdzach o tem  
znaczeniu, jak ie  ma K raków , odgryw ają 
niepoślednią rolę ; dobre w1 óc położenie 
oddziału chirurgicznego o 120 łóżkach, z 
dwoma salam i operacyjnem i, może być

wą drogę, drogę prow adzącą do zgody i 
spokoju. T ak  naw et myśli garść en tuz ja ­
stów. Ale k to  zna F rancie , i na rzeczy 
patrzy okiem bezstronnego widza, ten 
nie uwierzy w trw ałość t>go idealnego 
stanu rzeczy. J e8t on bowiem sztucznym 
poprostu wynikiem  zmęczenia po g o n ce j 
walce przeszłorocznej i chwilowego znie­
chęcenia po klęsce. Przy lada sposobno­
ści dawne nam iętności obudzą się, dzi- 
siejs. p rzyjaciele chwycą zuowu za broń. 
Pari a , dążąca do rewizji Konstytucji u- 
padła, ale  po trzeba tej rewizji w zasa­
dzie zawsze is tn ie je , i albo dawni ludzie 
podejmą ją  kiedykolw iek, albo nowi to 
uczynią.

Chwilowo jed n ak  panuje stagnacja zu­
pełna w in teresach  politycznych, k tó_ą 
mąci tylko likw idacje przeszłości, ob ja­
w iająca się w formie pojedynków pomię­
dzy dawnymi przyiuciółnri G enereła. J e ­
szcze M< -meia. nie pow stał z łoża bole- 

gdy Ł agn^rre , posądzony o kradzież 
sumy 60.000 franków, przeznaczonych na 
cele wyborcze, wyzwał i bił się na pi- 
stulety z Dóroulódem. Tym razem  je ­
dnak obyło się bez krw i rozlew u: L a-
guerre dwa razy chybił, a Deroulćde 
strzelał w pow ietrze, nie chcąc trafić 
dawnego przyjaoiela. W racających prze­
ciwników w ładze belgijskie aresztowały 
i osadziły w w ięzieniu. Rozmyślanie pod 
kłódką, ja k  się zdaje, wcale nie ochło­
dziło gorącej krw i Galczyków, gdyż D e- 
roulóde pisał, że posł anowił, zaraz po 
uwolnieniu, wyzwać L aguerre ’a, który 
ze swej ctrony ju ż  wyprawił świadków 
do pana Lesenne, w spółpracownika dzien­
nika Eclcir.

Polityczne pojedynki są tu  zwykle pu­
bliczne, gazety rozpisują się o ich zaga­
jen iu , donoszą o wyjeździe w yzyw ają­
cych i wyzwanych, na granicę B e ^ ji ,  te le ­
gramy przynoszą wiadomość o rezu ltatach

go pom inięto milczeniem nazwisko trze­
ciego w spółpracow nika — S h akespeare’a ? 
Cały u k ład  bowiem dram atu , scenario 
pierwszych trzech a k tó w , charak tery  a 
nawet djalog je s t pióra angielskiego dra­
m aturga, julr o tem  przekonać się mo­
żna, przeezyławszy „K leopatrę4* Szekspiro­
wską w tłum aczeniu W ik to ra  Hugo. P a -

W tedy Ojciec św. pow iedział do sw oje­
go m ajordom a mousignora Ruffo Scilla 
co n astęp u je : „W olę, kiedy k s’ąze K o ­
ścioła słucha M arsyljanki i ok laskuje  ją , 
niż k iedy  słyszę, ja k  na p lacu św. P io ­
tra  g ra ją  m arsz K rólewsk'-. Pap ież , ja k  
latwc można z rozum ieć , mówił o wło­
skim hym nie narodowym Marcia reale.

nowie Sardou i M oreau ograniczyli się . .
na przerobieniu sztuki, i oryginalną ieh j Zapewnienia h a p u stm a .
własnością literacką je s t tylko ak t czw ar-j Nowo zam ianowany k u ra to r petersbur 
ty, gdzie z wysokiem lekcew ażeniem  praw- j  skiego okręgu naukowego K a ;  u s t  i n
H V h i f l t n m * ł n o i  w n r A m a n ł i l i  11 Lr f  a w  i O n f ł  ’  n r i j ^ i m A n T o ł  n i n m i n „ l „ . ' . L __

ster wojny powinien zwrocie uwagę.
jednym  z punktów , na k tóre  pan m in i-j w chwilę po zam ianie strzałów . Słowem

reklam a i żądza rozgłosu gra wielką za­
wsze rolę w Bprowaeh honorowych, k tó ­
re —• naw iasem  mówią . — zaczynają po­
wszednieć. To też w ielkie w rażenie zro­
biła  wiadomość o tajem niczym  i tra g i­
cznym pojedynku, który m iał się nieca- 
wno rozegrać w środkowej Francji.

K ilka m iesięcy tem u m łody podooru- 
eznik pułku  kaw alerji, konsystujjscegc w 
Tulonie, nazwiskiem  W ernert, o znikł. 
Poszukiwano g o , jak o  d e z e r te ra , Jecz 
przed dwoma tygodniami sam zjaw ił się 
i oddał w ręce władzy pułkuw ej. P rzed  
sądom wojskowym oświadczył, że uciekł, 
bo tego żądał honor jego nazwiska. P o ­
jedynkow ał się w nocy, w Lion.o , przy 
świetle księżyca. Przeoiw nika zabił, a 
sarn ciężko raniony i przewieziony do 
Tulonu, ’eczył 8ię cichaczem. Powodów 
pojedynku nie chciał wyjawić, ani n a ­
zwiska zabitego i św iadków  dram atu. 
Pomimo tego sędziowie uw ierzyli m u na 
słowo i uniewinnili go od zarzutu  dezer­
cji, skazując go dla formy na dwa m ie­
siące aresztu  domowego. Koledzy m ło­
dego obrońcy czci rodzinnej, wyprawili 
huczny bankiet w jego m ieszkaniu i na 
jego cześć.

Ale tym czasem  prasa za ję ła  się tą  sp ra­
wą i podzieliła się na dwa obozy : p ierw ­
szy Btanął w obronie p. W ernerta  i na 
podstawie jego lakonicznego opowiadania 
zaczął wysnuwać heroiczną h is to rję ,p rze ­
plataną romansem, ku w ielkiej radości 
przedstaw icielek płoi p ię k n e j; drugi za­
przeczył scep tycznie , aby w k ra ju  cywi­
lizowanym w X IX . stu lec iu , ped okiem 
policji —  i reporterów można było zabić 
człow ieka, ukryć jego ciało, rannego prze­
wieźć koleją z jednego m iasta do dru­
giego, nie zw racając niczyjej uwagi. R zu­
cono na podporucznika po tw arzo , poaej 
rzyw ając go o szpiegostwo. W  końcu za­
niepokojony sąd Ljoriski zarządził śledz­
two w tej sprawie.

Zimowy sezon teatralny  przygotowuje 
się dop;ero. W e wszystkich teatrach  od- 
byw ają się próby nowości, pomiędzy któ- 
re ir i najczęściej budzą ciekaw ość: „Ther-

Informacje.
Duia 4 listopada b. r. odbyła c. k. kra- 

.‘ jowa Rad™ zdrowia siedmnaste posiedzenie, 
na którem załatwiono następujące sprawy:

1. Wydano opluję co do sposobu desin- 
fekcji, używanego w fabryce wełny w Bia-
,ei . . „ . .2. Wydano opinię w przedmiocie możli­
wego przepędu bydła prze* zakwestionowa­
ną drogę z dworca w Oświęcimie.

3. 0 'w iidczono się w sprawie potrzeby 
otworzenia oficyny chirurgicznej w Stani - 
sławowie.

4 Przedłożono szereg wniosków, maiących 
i.i c du uregulowanie sprawy prostytucji w 
kraju, jakoteż wydano opinję co do pra 
ktykowanego postęp wania w tym kierun­
ku w powiecie rzeszowskim.

L i s t y  z  P a r y ż a .
Przez

M a u r y c e g o  M y c ie ls k ie g o .

II.

Paryż, 18 listopada.

Nigdy może trzecia R epublika francu- 
zka nie sta ła  na gruncie pewniejszym, 
ja k  ODecnie. Stronnictw a monarchiczne,. 
zwątpiwszy w możliwą zmianę formy rzą 
du, zniechęcają się do opozycji d outrance 
i co chwila dezercja przerzedza ioh sze­
regi. Niedawno arc j iskup A lgeru, ks. 
kardynał de L avigerie, w mowie okoli­
cznościowej w yraził potrzebę pogodzenia 
się z panuiąeym  systemem państwowym ; 
drugim  objawem  rozprzężenia, jak iem u 
ulegają obozy konserw atyw ne, je s t  wy­
raźne przechylanie się jednego z w iel-

dy historycznej wprowadzili O ktaw ję do 
obozu A ntonjusza pod A leksandrją.

R eszta  d z ie ła , to prosta kom pilacja, 
redukcja 38 obrazów oryginału  na Bześć 
aktów , k tóre  pozbaw ione, dla zadosyć 
uczynieniu, wymogom te c h n ik i, wszy­
stk ich  sc e n , ożywiających w dram acie 
Szekspira monotonię obrazów i zapełnia­
jących b rak  tre śc i, np. uczta na ok rę­
cie, bitw a pod 4keyutn i t. d . , wloką 
się mozolnie, przeryw ane sążnistem i a n ­
trak tam i, męczą i m ordują widzów. P o ­
siedzenie , trw ające 4 godziny, byłoby 
nie do zniesienia, gdyby nie wspaniałość 
dekoraeyj, wdzięk muzyki przygryw ającej 
głó wnym scenom , wreszcie gdyby roli 
Kleopatry n:e p rzy jęła  na siebie Sara 

B ernhardt. Ona jedyn ie  podtrzym uje 
sztukę , ożywia akcjn swoją grą nam ię­
tną, zbyt nam iętną powiedzielibyśmy na­
w et, bo nadającą K leopatrze królowej, 
dykcję i ruchy pospolite prostej kobiety, 
gorzej, bo prostej kurtyzank .

Sara  B ernhard t wprowadza realizm  na 
BCbnę i trochę przesadza w tym  k ierun­
ku. P rzy tem  gra  ona na efekt. Z tych 
powodów, pozbaw iła K leopatrę godności, 
k tóra, jak  w yobrażam y sobie, m usiała to 
warzyszyć je j naw et wśród rozpusty, dla 
tego, że by ła  dzieckiem rasy królew ­
skiej , od wieków naw ykłej do pano­
wania.

Swoją drogą, sztuka napisana dla S a­
ry  B e rn h a rd t, sztuka, w której inni a- 
którzy żadnej nie m ają  ro li, obejść się 
bez Sary B ernhard t nie może i w ątpi- 
my, aby „GlśopAtre" panów Sardou i 
Moreau, m ogła utrzym ać się na scenie, 
posiadającej a rtystkę  tragiczną średniej 
miary.

1 w dziale b e le try stycznym  nie za ­
uważyliśmy wydawnictwa godnego za­
notowania

Jedyn ie  rom ans naszego w spółrodaka, 
pana < 'hojeckiego (Charles Edm ond) p. t .  
„P au l R ochebert" , góruje po nad tuzin- 
kowemi rom ansidłam i. J e s t  to z psycho­
logiczną znajomością przedm iotu skreślo­
na historja człow ieka naszych czasów, 
nerwowo chorego, w którym  pierw iastki 
idealne i pozytyw ny kierunek um ysłu 
toczą bój, w ytw arzając chaos. R ochebert 
nadaremnie szuka szczęścia obok żony, 
którą k o c h a , a od k tó re j odpycha gc 
pam ięć pierwszej zm arłej m a łż o n k i, ró ­
wnież niegdyś kochanej. R icLebert wal-

kich dzienników paryzkieh w f r o n ę  
um iarkow anego republikauizm u. Pism o fm idor" W ik to ra  Sardou, zapowiedziany

przez Comedie franęa>$e i Dernier Am our 
O hneta, ogłoszony przez te a tr  Gymnase. 
Tydzień ubif g ły  za to odznaczył się ubó

to, — Figaro —  coraz głośniej w ystę 
puje w roli ag ita to ra  organizuj-icego się 
stronnictw a „centrum " i coraz śm ielej 
potępia upór nieprzejednanych partyzan- stwem  „prem ier". W kom edji fran-uz- 
tów hrabiego P aryża  lub młodego księcia kioj grano Pansienne H enryka  Becęue, 
W iktora. i ale  nic o te j szti:ee powiedzieć nie mo-

D zięki tem u chwilowemu prądowi, s k ła - jg ę ,  ponieważ spóźniłem się na trzy  pierw- 
oiaj^eem u republikanów  rządowych i re - 1 sze przedstaw ienia, a czw artej reprezen- 
akcjonistów do podania sobie ręki, mi tacji nie dawano, co świadczy o „klapie" 
nisterjum  przeprow adza zatw ierdzenie bud zupełnej. D ruga prem jera , wystawiona 
żetu, pomimo oporu u ltra  radykalistów , w tych dniach, wpraw dzie un iknęła  losu 
którzy m arzyli o wytworzeniu źródeł do- „P aryżank i", ale tylko z powodów z a ­
chodów lub o zrnrow adzeuiu oszczędno- wnętrznej natury , a me dla war . ości u- 
ści kosztem  opozycjonistów, już  to przez tworu. Mowa tu o K leopatrze, wystawio 
— t yt uł ów,  już  to , u su w ająo ' nej w Porte-Saint-M artiD , a której au
z budżetu w ydatki na rzecz kultu . ( toram i są, jak  donosi afisz, W ik to r Sar-

M oznaoy z tych kilku faktów  wj wmo- dou i Em il M oreau. Dlaczego tylko te  
skować, że franouzoy politycy obrali no- dwa nazw iska figurują ua afiszu , dlaoze-

przyjm ow ał dyrektorów  niem ieckich szkół 
i oświadczył im, że nie zamierza b yna j­
mniej usuw ać n auk : w języku  n iem ie­
ckim. Jedyn ie  h istorja powszechna musi 
być w ykładana ze stanow iska słow<aósko- 
rosyjskiego (I) i to w języku rosyjskim . 
W prowincjach bałtyckich , gdzie dotych­
czas urząd spraw ow ał, K apustin  m usiał, 
ja k  oświc.dczył, występować przeciwko 
żywiołowi niem ieckiem u w in teresie ro­
syjskiej idei państw ow ej. W  P e te rsb u r­
gu inne przed sobą ma za d a n e . Zdaje 
się, że zapewnienia K apustina nie wielką 
wzbudziły ufność w słucnaczach.

I życia artystów krakowskich.
(SZKICE I  WRAŻENIA).

V III.

Marceli G nyski.
Talent i natchnienie ściśle się po,ączyły 

i niepodzielnie zwarły w twórczości rzeźbia­
rza Marcelego GuyBkiego; to znaczy, że 
artysta nie pojmuje pracy swej bez ucze­
stnictwa dobrego genjusza, który się aońie 
natchnieniem, że nie dow.eraa talentowi i 
wprawie, ale czeka nastroją i usposobienia, 
kiedy duch może się wziąć za bary z tkw ią­
cym w mózgu pomysłem, ujarzmić go po­
trafi i następnie w rzeczywistość wcielić. 
Po tej łączności talentu z natchnieniem po­
znaje się prawdziwego artystę, k tó ry  a » -  
ślnbil na życie oałe sztukę; uspobobienie 
takie namaszcza czoło artysty p ię tD em  mo­
ralnej powagi, a dziele jego odróżnia :-az 
na zawsze od rzemieślniczego targu, gdzie 
wszystko idzie na handel. Skutkiem zaś t e ­
go jest charakter niepodległy, dumna am ­
bicja aitysty, gotowego paść raczej pod r a ­
zami niepowo.dzeń i przeciwności, aniżeli 
ugiąć się i zniżyć czoła...

Marceli Guyski z kolebki swojej wyniósł 
ową hardość ducha, która mu przez długi 
sześćdziesięcioletni żywot towarzyszy n ie­
odłącznie, Dziwnie bo też butne było po • 
kolenie Ukra.ńców z przed ki'kadziesięciu 
laty!... Wychodziło ono z swoich stepów 
szerokich, pełne nieogra:liczonej miłości Oj­
czyzny, z rozkołysaną marzeni imi duszą,
biegło naprzód i służyło srtandarowi pol-

czy pŁZe c iV  widmu, bo w Ł h  Jest po- J * £  %

dmo zw y ^lęź™ 'g^^zab ija . Zarzucić by j T ® ’ d ° ’
m o ,na  bn  czegółów, ubarw niająeych £  bro m z dąw y całe, i ze
tezę w rom ansie p. Ohojeckiego. B rak  i h .81‘. ^ ^ ł n g  środków swoicł i
fur. J  , , ,  J 6 i możności, więc świadczył soba, że tam u d
r l  T  k S U  y ° maCZ0^ ^ T , ^  ął Dnieprem biją tal samo dRemie se ^ a  pol-ram  , w k to r jc h  au tor zam knąć m us.ał ^  ^  -
życie swego bohatera. Badz co bądz, po- w  P£kwirsk4  (aawne wojewó.
wiesc zbyt szybko rozwija się i *ozwią- ? dltwQ- ^  kifl) we ri’cach
ż u je , , w ygląda, ja rb y  „opow iedziana"} p edlJ na iwiat na9z art J  18^  roku> 
subjektyw nie przez pisarza, zam iast byc z ojof Fwigt j matki KJÓŁ 0 kryń

przezytą" (vScu), jak  mówią współcześni skieh 0jcJac by, za CMSÓW polgkich “ad
rsncuzi. wokatem, później został ziemianinem. Oprócz

Marcelego było jeszcze w domu dwóch bra- 
I ci i trzy siostry. Rodzeństwo, zwłaszcza 

(dziewczęta, odznaczało się wielkiem zamiło 
waniem do rysunków. Największą zaś chęć 

I i zdolności okazywali w tym kierunku Mar- 
1 celi i Zofia, którzy z namiętnością szkico 
J wali rozmaite przeć mioty. Marceli przytem 

r \ ‘ - i - H-t , . , ! miał popęd niesłychany do rzeźby: seyzo-
CLmiu pcFiuw Sejm u czeskiego wystą- fe ngll wi .Bnie był w robocie a z r i  re -

piło z staroć.reskiego klubu. Żądali, ż e b y !Łi ^ c k *  wychodziły zgrabnie modelowi-
im  pozwolono głosować przeciwko ugo-,rne zwierzęta, rzeźbione z d r. swa b irs-tj 
dzie, podczas gdy w edług sta tu tu , o bo -|ira iub kamienia łupi 3W, KO Fo sp« 
wiązującego do solidarności, wolno im jn- d.onem dzieciństwie, Marceli ystap i d o g i -
dynie było wstrzym ać się od głosowania. mn;izjum w Niemirowie 1843 i
Miedzy mmi znajdują się tak  w yb.tm j Tutaj ^  8,„ ■ i6 pomiędzy
ludzie, ja k  T rojan i Skarda. ^  R a y sk im  a k rlegą jego, Ksa, erym C ,.Z

ezfoA iw VT  k  Mo?* "Śwl" , ć łJ S S l lem. k
g d y ° b V ^ a c ^ ° r u g o d y  brakło je sz c z e ; ^
tylko 5 _głosow, u zeorowadzenie proje-i h _  , y J . .

Wiadomości polityczno.
W idoki ugody czesko-niemieckiej.

u e  uczucia
ryiuo o giosow, l,rf v ‘ ^  wrzały w młodych sercach uczniów szkół
Kti rząJr >go, jj  : 4 1- njemir0W8kjch( jakie piastowano tam prze­

konania i o ezem  marzono. . Jeżeli doda 
my dla uzupełnienia obrazu ten rzc.egół,

u  < , -_____ _ i -o iu tro w a a ic u , l a a i
wą. Poht lc P ! T CZS kooaub. i o czcm n
ze W.ęcej, ni u * y>. par- ^ ja uZUpeJfljenja U urazu n-u i zizegoi,
tyj m e staw. s.ę w s.auow czej chw il,. . to' s m  bracia AIarcel?gw kolegowali z Roi

Słow a Ojca świętego. le ,r <.dr- A-nt0"!11! J  ), będziemy mug'i zdać
_ 'sobie Bprawo z prądów, nurtującyili w u-

K ardynał Layigi rie m iał niedawno mysłach ówczesne, młod-.ieży, i zw pływ óy 
bardzo republikańsaH mowę. N a o s ta -i jakim uległa wyobraźnia na »zego artysty, 
tnieu. przyjęciu w W aty k an ie , roz:na- Dziesięcioletni pobyt Gnyskiego w Nio- 
wiano w łasn;e o tym  fakcie i w szyscy, mirowie rozwinął w młodzieńcu umysł i 
obecni pragnęli usłyszeć zdanie Papieża, seroe. Zdolności do nauk miał on niemałe,
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s w i .n e n  ję iy k i i hiitorja s iły  ma ła tw o; 
kwietnie fa s ie  rysował mapy geograficzne. 
Guyski odznaczał się wyborną pamięcią, 
która mn do dzis dnia pozostała; nieraz 
wyjść ze zdziwienia nie mokną, kiedy ar­
tysta wyrecytuje jaki ustęp heksametru ła ­
cińskiego, albo odłam poezji Mickiewicza, 
którą najgoręcej kochał od dawien dawnR. 
W internacie niemirowskim Gnyski kształ­
cił się wszechstronnie, czytał bez wyboru 
wizysiko, co złapał, i gotował grunt pod 
późniejszy zasiew twórczej myśli. W r  >ku 
1853 otrzymuje patent dojrzałości. Matka 
choe syna oddań do Petersburga, do zakła 
du wydawnictwa map, ale los inną Guysk.e- 
mu wskazuje drogę

Przez rok wyrabiał młodzieniec paszport, 
siedząc w Minnowcach, dzierżawionej przez 
rodziców wiosce. Wreszcie, idąc za głosem 
powołanU, w r. 1854 pojechał do W ar­
szawy, aby w stolicy rozpocząń studja nad 
specjalnością, która miała wypełniń życie 
artysty. Jako  nie Kongresowianin, miał 
Guyski trudności do zwalczenia, nim mógł 
aa pozwoleniem jenerała Pławutina, werą 
pąo do szkoły rysunkowej. Ostatecznie zo­
stał uczniem Daniela Zaleskiego, którego 
też model z gliny „Madonny" widział po 
rai pierwszy w życiu nasz artysta 6 sier­
pni” 1854. Od tej chwili pTzyszłośń Guy- 
skiego była zadeoydowana: postanowił zo­
stań rzeźbiarzem.

Trudno jest bardzo odgarnąń mgłę, za ­
słaniającą te czasy, i spojrzeń w duszę ar 
tysty, kiedy w głębi osadzać się poczęły 
zarodki dalszej twórczości. Warszawa i 
g rarne jej tycie, wdzięk niezrównany mie 
szkanek stolicy, teatr i studja nad choreo- 
g-afja .. z paradyzu, opera i tacy artyści, 
]*k Dobrski i Rivoli, a po nsd to wielka, 
usilnr praca w obranym zawodzie — oto 
ogólny zarys czynności ówczesnych Guy 
skiego. Y tern mieisou zaznaczyń nam wy 
pada niepospolite poczucie muzykalne ar­
tysty, który najwidoczniej pod wpływem 
dzielnych śpiewaków warszawskich nabrał 
irykwimnego smaku w dziedzinie muzyki, 
smaku, rozwiniętego następnie we W ło­
szech znakomicie. Z epoki' warszawskiej 
pochodzi sprzeczka Guyskiego z jakimś 
fachowym muzykiem, który dowodził, że 
Verdi ego sława prędko zgaśnie, gdy nasz 
artysta twierdził, iż przetrwa wiecznie... 
j^  Pierwsze prace ówczesne Guytkiego zo­
stały w Warszawie. Artysta wykonał do 
gmachu Towaraybtwa kredytowego ziem­
skiego dwa modele do odlewu cementowe­
go (rolnictwo i żegluga), umieszczone w 
sferycznych trójkątach nad oknami I. p ię­
tra ; jakoteż figurę do dekoracji hotelu E u ­
ropejskiego. Jednocześnie prawie Guyski 
wykończył z rysunku szkicowego Marco­
n ieg o  mały modelik Chrystusa, który rzeź 
biars Pruszyński powiększył, wykonał w 
cemencie i postawił przed kościołem K a­
pucynów w Warszawie. Pierwszy medaljo.- 
nik, jaki Guyski zrobił, wyobrażał Słowa­
ckiego — w marmurze ; artysta ofiarował tę 
pracę p. Kaplińskiej.

Leci wyobraźnia paliła się do rzeczy 
trnanych, coraz trudniejszych. Przedewszy- 
stkiem a r ty s ta , studjująo rysy ludzkie, 
p—syszedł do a nioska, że w rzeźbie daleko 
łatwiej zrobiń twarz męzką, niż kobiecą. 
„Kiep ten. eo męskiego biustu i te może

zrobiń, bo na mezkiej twarzy wszystko się 
drukuje", powtarza zawsze Guyski. Ale 
zrobiń biust kobiecy, to dopiero sztuka. A 
tę sztukę posiadł mistrz w stopniu najwyż­
szym. Oko Guyskiego chwytało przelotne 
wrażenia, odbijające się na twarzach ko 
biecych; wśród żwawej, dowcipnej i ciętej 
pogawędki, prowadzonej w salonie, a rtj sta 
notował sobie w pamięci każde poruszenie 
muskułów, każdą zmianę wyrazu twarzy 
interlokutorki... Guyski patrzył na różne 
typy niewieście, nieraz uśmiechał się sar­
kastycznie ale jednocześnie wykuwał w 
marmurze objawy des Emgweiblichen ; bo 
chał przedmioty swych studjów i... na za ­
wsze pozostał kawalerem. Lecz w odtwa­
rzaniu kobiecego wdzięku dłutem doszedł 
artysta do skończonej perfekcji

W  roku 1856 powrócił z Warszawy do 
demu, odbywszy drogę z Lublina do Ostro 
ga piechotą. Przez rok trudnił się nastę­
pnie złot.nictwom, psując z az z dr. Korjo 
larem  Bilińskim dukaty. W r. 1857 otrzy­
mał paszport za granicę, i przez Warszawę, 
Kraków (gazie zabawił 3 dni), Wiedeń i 
Tryjest przybył do Wenecji.

Szkoda, że brak miejsca n e pozwał i 
nam odmalować wrażeń, jakich doznał mło­
dy artysti pod włoskiem niebem, gdy spie 
szył przez Bolonję, Florencję, Pizę i t. d. 
do Rzymu.

W  wiecznem mieście poślubił Guyski rze­
źbę, jako nierozdzielną towarzyszkę życia

W pracowni Rzymianina, nazwiskiem Ami 
ci, artysty z krwi i Snści, rozpoczął nasz 
rzeźbiarz pracę na serjo. „N ic— tylko rze 
źba!" oto hasł > jedyne, jakie powtarzał. 
Amici kochał namiętnie Polaków, Kształcił 
ich chętnie i otaci »ł opieką; on to był nau 
czycielem pani Skirmunt, Pod okiem mi­
strza Guyski spóbował szerszego lotu i w 
ciągu lat d« esięoiu, jakie spędził w R zy­
mie, wykończył szereg prac, z których gió 
wniejsze poniżej notujemy. Biusty Ksawe 
rego Jasińskiego i T . Lenartowicza zajely 
naipierw naszego artystę. Potem szły inne 
prace: medaljon panny Laury Yannutelli, 
późniejszej enerałowej Kantzler, medaljon 
jej siostry i pani K lary z Girometti’ch Vau 
nutelli, u której cały świat się zbierał, po 
czynając od Byrona, Thorwaldsena, Cano- 
vy . . . Tutaj się Guyski poznał z Roma 
nem Przystępskim, miJarzem, kolegą Mic 
kiewicza. Od niego dowiedział się artysta 
mnóstwa szczegółów z życ*a poety; z opo 
wiadań towarzysza Mickiewicza wysnuł Guy 
sk; duchowy wizerunek wieszcza i wyobra 
ził sobie nastrój i wyraz tej genjalnej gło­
wy. W znajomości z Przystępskim upatry- 
wań należy geneze popiersia Mickiewicza, 
świeżo przez Guyskiego wykonanego, któ­
re napiętnowane jest genjalną charaktery 
styką

W r. 1858, a r ty ta  zaczął „Chrystusa" — 
owe ukochane dzieło całego życia, prze 
znaczone na grób rodziców. . .  W tym sa­
mym czasie wyko al Guyski dla p. Okra 
szewskiego w Warszawie płaskorzeźbę p t 
„Anioł śmierci". W Paiyżu zaś stworzył 
przepyszne portrety w marmurze: Andrzeja 
Z .moyskiego i br. Brauickiego, u którego 
na zamkn w Montresor długo artysta nasz 
gościł.

Kobiece popiersia stanowią długi, bardzo 
długi szereg dzieł Guyskiego. Niepodobna

ich zliosyń, chyba zaznaczyń w ypada śli 
czny biust ś. p. hr. Arturowej Potockiej ; 
w marmurze dłuto artysty z porywającą 
prawdą odaało pełen życia orjentalny typ 
wdzięcznej, postaci . .  . To same zalety 
widzimy w portrecie Asnyka. Wymieniń na 
leży także im ponuiacy spokojem i powagą 
śmierci monument hr. Branickiego, znany 
u nas z Wystawy sztuk piękr.ych. W dzie 
le tem nasza domorosła krytyk upatrzyła 
zbytni realizm w traktowaniu (risum tenen- 
t is ) . . • mankietów! Taż sama krytyka po­
minęła milozeniam projekt pomnika Mickie­
wicza, stworzony przez artystę na podsta­
wie sumiennych studjów Guyskiego, uwi ri- 
czonych najpomyślniejrzym skutkiem. Dziś 
mistrz odmodelował portret Wieszcza i sta­
nął w sffem dziele na szczycie twó ezości 
artystycznej. Czas, aby ludzie, którym nie 
zobojętniał obraz narodowego piewcy, spoj­
rzeli na niepospolity utwór Marcelego Guy- 
skiego i dali mu wreszcie możnośń dokoń­
czenia dzieła.

Czybyśmy tego od nich czekali napró- 
żno ? Cokolwiek się stanie, historja sztuki 
polskiej zapisze nazwisko Guyskiego po­
między najsasłużeńszemi, bo mistrz nasz, 
wykształcił szy się wśród obcych, przyszedł 
na ojczyste' niwie d 'a  przyszłości pracowań; 
bo w życiu kierował się zawsze szlache 
tnością i prawdą, jak w sztuce pięknem 
i artyzmem; bo zaludniając świątynię sztuki 
płodami wyobraźni podnosił nas mor dnie 
— a dziełem każdem znaczył, w zakresie 
swego talentu, postęp ducha polskiego na 
drodze oywiiiFacji. . .

Adam Dobrowolski-

SCHNĄCA LIMBA.

U stóp mych dzika przepaść, W ciemnem niebie
[blady

Świeci księżyc, podobny wodnei białej lilji,
Co kielich s vój uad ciemne głębiny wychyli. 
Cicho — grzmot słychać tylko huczącej kaskady.

Nad nurtem  jej ze skalnej wyrosła posady 
L im ba: zżółbłe konary smutno na dół chyli, 
Czując, że dłużej walczyó napróżuo się sili 
1 runie — wicher szumi jej hymny zagłady.

Nie ona jedna toczy tę  walkę bolesną:
Są ladzie i narody całe na przedwczesną 
Śmierć skazane przez losów okrutne p rzekleństw o:

I czyż warto jest walczyć nie wierząc w zwycięstwo? 
I czyż warci są życia, którym  brak doń siły?
Ale czy z łez niegodne są słabych m ogiły?..

K a zim ie rz  Tetm ajer.

KRONIKA LITERACK0-AR1YSTYCZNA.

* Ciekawy iak t pojaw ił się w świecie lite ­
rackim. Spotykało się nieraz Francuzów, piszą­
cych o rzeczach polskich po francusku, albo tłó - 
maczących dz ie łt polskie na swój język. Ale 
książki oryginalnie po polsku napisane, przez 
Francuza, zdaje się, że dotąd nie było ; i z pe­

wnością już nie było Francuza, któryby po polsku 
napiszł powieść. Obecnie zdarzył się teu  ci ikawy 
fenomen. Panna Ludwika Ruuher (dziś pani de 
Baulny), córka zmarłego m inistra  E ugenjuszaj 
Bouher, występuje lako pisarz polski. A utoika 
jes t obdarzona wielką łatw ością uczenia się języ 
ków, poznała więc po wielu innych także język 
polski, a poznuwszy go, tak  sobie upodobała że 
zapragnęła spróbować, czy potrafiłaby nim w ła­
dać, Skutkiem  cego — je s t powieść z życia fr. n- 
cuskńgu. napisana po polsku, p. t . : „Komans 
Profesora", ukaże się zaś w grudniowym zeszycie 
P rzeg lądu  Polskiego.

* .„Listy do m łodzieńca o w yborze „ tann", przez 
dr. J . Tchórzuickiego. W arszawa. Nakładem  księ­
garni Paprockiego. 1891. A utor zastanaw ia się po 
krótce nad rozmaitemi kierunkami wykształcenia, 
od medyczuego począwszy, i krytykuje j  "ader 
trafn ie  odnośnie do naszych warunków dzisiej­
szych. Praca ta  wyszła z pod pióra autora, który 
ogarnia szerszym um ysłem  potrzeby społeczeń­
stwa i m iłuje m łode pokolenie, dbając o jego  p ra ­
widłowy rozwój.

^  iKliUmk,L —i - «J-

Kronika zamiejscowa.
KURJER LW OW SKI.

* W ydział krajowy uchwali! zaprowadzić 
ewidencję tary4- kolejowych, obowiązujących 
ua gal. kolejach ze szczególnym uwzglę­
dnieniem tych, które pozostają w z wiązka 
z produkcją i handlem krajowym.

* W ybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Liska rozpisało Nami 3 

stnictwo na dzień 30 grudnia b. r.
Towarzystwo przyjaciół uczącej się mło­

dzieży we Lwowie post-nowiło zająń się lo­
sem biednych opuszczonych dzieci, których 
gród tutejszy liczy przeszło 400.

* Dr. Zygfryd Schofi wyjechał do Berli­
na, dia stndjowania metody Kocha.

* Dnia 18 b. m. odbył się tutaj ślub p. 
Włodzimierza Andrzeja Korczyńskiego, se­
kretarza biura ogłoszeń we Lwowie, z pan­
ną Joanną z Steindlów Maaohke, córką c. k. 
kontrolera dóbr skarbowych.

* Na listę obrońców w sprawach kar­
nych wpisany został p. Bzy mon Baranowski, 
Kandydat notarjatu w Husiatynie.

* Przedstawienie amatorskie w pałacu 
namiestnikowskim na cel dobroczynny od­
będzie się we wtorek ze współudziałem p. 
Heleny Modrzejewskiej.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Dnia 15 b. m. późnym wieczorem, ja ­

dący z Niska do Rozwadowa, komisarz 
starostwa, p. W 1, Odsoliński, w towarzy­
stw'" kontrolera podatkowego p. Micnała 
Świta kiego, oraz leśniczego ,p. Leona 
Pańkiewicza napadnięty został w pobliżu 
wsi Pławo przez pięoiu ludzi, którzy o 
balili wóz z podróżnymi. Napastnicy u s tą ­
pili dopiero przed groźbą zawezwania żan­
darmów z Rozwadowa. W ciągu nocy je ­
szcze aresztowali żandarmi wszystkich ns - 
pastników ; są to wyrobnicy i  Niska.

* W  Hliboce spaliło sie gospodarsłwo 
włościanina Mikołaja Seredi uka wraz z n a ­
gromadzonym zapasem cboża. Szkodę obli­
czają na parę tysięcy złr

* W Wierzbowcacb 5-letnie dziecko wło 
ścianina D anilew icz, w nieobecności ro­
dziców, obaliło na siebie zaświeconą lampę 
nattową. Ogień ogarnął sukienki, a gdy 
nie było nikogo w chacie, dziecię spaliło 
się doszciętnie.

* Prezesem Rady pow. w Pilznie w y­
brano większością głosów hr. Łnbieńdkiego 
z Zasowa.

* W Hurku pod Przemyślem spłonęła 15 
b. m. karczma, zwana „Murowenką"" Kom- 
panjp wojska 10 pułku, stojąca w Hurku 
pod komendą porucznika p. Nowaka, zl >- 
kalizowała pożar.

* W Stanisławowie odbył się 22 b. m 
ślub p. Antoniego Aleks. Berwida, asysten­
ta leśnictwa w dyrekcji lwowskiej', z panną 
Bronisławą Lewicką.

* Z  Czerniowicc donoszą: Na wtorkowem 
posiedzeniu czerń. Rady miejskiej, postano 
wiono wnieśń do Sejmu petycję o pomno­
żenie 1, czby posłów sejmowycL z miasta 
Czerniowiec, a to z dwóch na czterech. 
Analogiczna prośba przedłożona będzie rzą­
dowi dla opinj i poparcia. — Apteka p . 
Golichowskiego w Cz srniowc* cb przeszła w 
drodze dobrowolnej sprzedaży na własność 
p. Rosenberg*., magistra farmacji za cenę 
48 000 złr.

* W ybór uzupełniaiący jednego członka 
Rudy powiatowej w Tarce , z grupy gmin 
miejskich rozpisało Namiestnictwo ponownie 
na dzie” 27 listopada b r . , gdyż wybór 
rozpisany na dzień 4 b. m., do skntkn nie 
przyszedł
. * W Łapszynie u gr -kat. księdza D>.u 
lińskiego odbyła się w zeszłym tygodniu 
narada nad statutem mającego się zawiązać 
religijno duchownego towarzystwa pod we 
zwaniem św. Paw ła, dla ruskich księży 
wszystkich trzech djecezyj. Wkrótce b ę ­
dzie zwołane walne zgromadzenie. Celem 
Towarzystwa jest wzajemna pomoc w pracy 
nad religijne moralnem podniesieniem ludu 
Ks Dżuliński ma zamiar założyć w La 
pszynio drukarnię i drukować pismo „Po- 
słannyk".

KURJER EKONOMICZNY.

Sprawa likwidacji interesów głośnej 
firmy Baiing Brothers and. Comp. wciąż 
jeszcze absorbuje rynki pieniężne świata i 
umysły finansistów. Z Londynu donoszą, 
ie  w celu /awotowania rozszerzenia ban 
kbwi angielskiemu prawa emisji biletów 
kredytowych ma być zwołaną nadzwyczaj­
na sesja parlamentarna Członkami firmy 
Baringów, powstałej jak wiadomo, w roku 
1803 z dawniejszej Jones Francie Baring, 
są obecnie: lord Reyelstoke, James Stewart 
Hodgson, Henry Bingbam Mildmay, Fran 
cis Henry Baring, Robert Kirman Hod 
gson, John Baring, Archibald Oamoron 
Norman — wezyscy w Londynie, oraz 
Willjam Barwell Hallred i W alter G. Gair 
w Liverpoolu. Firma Baring brała znaczny 
udział w rosyjskich operacjacL finansowy cli. 
Rząd portugalski winien Baringom kolo­
salne sumy. Dyrektor berlińskiego Disoou- 
to oresellschaft wyjeżdża do Londynu, aby 
wziąć udział w obradach przedstawicieli 
Rotszyldowskiej grupy kapitalistów w po 
wyższej sprawie Nie od rzeczy i na za 
sie będzie wspomnieć, że założyciel upa 
dającego dziś domu Francis Baring, ode­
grał w Anglji dość wybitną rolę. Przez 
słynnego ministra P itta często wzywany 
do narady, niemałej powagi taży r ał w 
parlamencie i on to -rłaśuie spowodował 
odnowienie przywilejów kompanji wacho- 
dnio-indyjskiej. Za pożyczki dawune na

KRONIKA TYGODNIOW A.
O j! gorąco mi było, gorąco I 
Zaproszony przez d ra  Jo rd an a , dra 

Byli' Kiego i dra W ilkosza na urządzone 
przez nich przedstaw ienie am atorskie, 
odbyć się m ające nie na cel dobroczyn­
ny, w sali posiedzeń Rady m iejsk iej, są­
dziłem , że przyszedłszy na kw adrans 
przed oznaczonym term inem , znajdę so­
bie wygodne m iejsce, z którego podzi­
wiać będę grę amatorów i staranność 
reżyserji. Tym czasem  okazało się na­
przód, iż urządzający nie obliczyli się z 
rozmiarami sali, a  puszczając wszystkich 
bezpłatn ie , naw et nie pomyśleli o z a re ­
zerw ow aniu dla kronikarza jak ie j takiej 
loźyny, lub bodaj czarnego krzesła. 
Mniejsza zresztą  o to , boć są tacy, co 
jeszcze w ięcej cierpią na świecie. Ale 
sądziłem , iż panowie urządzający przed- 
stawionie, są to ludzie, lubiący dobran 
tow arzystw o, a więc nie zechcą z»| ‘'M-- 
szać obywatbli źle wychow anych, lecz 
dobrze za to podoohoconych N ik t może 
tak  mato, ja k  ja , nie zw raca uwagi na 
różnicę stanów i stokroć zawsze wyżej 
ceniłem  i cenię pracow tego rzem ieślnika 
nad próżnującego jaśn ie  pana, ale to nie 
przeszkadza, abym nie przekładał roz­
mowy z ładną i in teligen tną damą nad 
czułości przy kieliszku „bretnalów ki* z 
czeladnikiem  od pana m ajstra  obu wis 
roęzkiego. a choćby nawet dam skiego,— 
tak  jak  znowu z d ru g H  strony ten  Sun. 
czeladnik, ale grzeczny i nie przy kie'i- 
szku, jest dla mnie milszym towarzyszem 
aniżeli im pe^tynenckie, krzykliwe i nieo­
krzesane hrabiątko, choćby ton ty tu ł no­
siło nietylko z łaski h e ro ld j ', ale nawet 
„z woli !udu“. To też znając osob ście 
wszystkich trzech zapraszających, ani du 
chwilę nie przypuszczałem że w ich sa 
onie spotkam  ludzi używających wpra 
wdzie onustki do nosa, ale n etylko plu­
jących  na podłogę, lecz w ydających dzi­
kie wrzaski i przeryw ających krzykam i, 
tupaniem , głośnym śm iechem  i nieparla- 
m entam em i wyrazam i grę amamrów. 
W praw dzie we Lwowie parę razy już 
odgrywano kom edje wyborcze ,jr*y po­
dobnej publiczności, ale  każdy K rakow ia­

nin z ironją w yrażał się o stolicy dwóch 
królestw  i jednego wielkiego księztwa i 
z dum ą opowiadał jako  w prastarym , 
grodzie podobne „hece" nigdy do skutku 
prnyjsć nie mogą.

Pom ijając ten zarzut, uczyniony u rzą ­
dzającym  za spraszanie w i 'zów i s łucha­
czy bez wychowania, potrzeba oddać hołd 
reżyserji i grze am atorów. P rzedstaw io­
no kom edję jednosk tow ą pod ty tu łem : 
„Ja  lepszy" czyli „W yśc ig '" , pozbawioną 
całkiem  ról kobiecych, a spoczywającą 
jedynie na dwóch głów nych rolach męz- 
kioh.

W ątp ię , czy dzieło to sceniczne długo 
się utrzym a w repertuarze , lubo bowiem 
jest pisane dobrym  język iem , z pewną 
naw et ciętością stylu, — lubo porusza 
w;ele spraw  pierw szorzędnego znaczenia, 
to jed n ak  w skutek swojej oryginalności 
jest mocno nużące. Oryginalność owa po­
lega na tem , że naprzód jedna z osób 
wypowiada wszystko co wie, a druga mu 
uie przeryw a ; następnie zaś druga równie 
wszystko co wie wypowiada, » p rzery­
w ają jej chóry złożone z głosów najob­
szerniejszej skali. Jeże li w przyszłośoi

I au tor będzie chciał jeszcze d^ugą tego 
rodzaju jednoaktów kę w ystaw ić, to ra ­
dzę mu szczerze znieść chóry, wprowa­
dzić jeszcze parę  osób, i niech rzecz cała 
odbyw a się w d ja ‘ogu pomiędzy dwoma 
bohateram i sztuki. Mrowczas w iedzieli­
byśmy kto z luch silniejszy w języku i 
czyje zdanie w tej dyspucie mogłoby
być górą. i

Tyle co do sam eąo pomysłu i sceni- 
czności sztuki, osnutej nii tle dziejów d a ­
wnego R zym u. Pod względem budowy 
zarzucić je j należy pew..ą monotonność, 
a mianowicie częste pow tarzanie się. 0 -  
baj Dohaterow ie: AugdSłus Reformator 
(p. Sokołowski) i Publius Consermtor (p. 
Tomkowicz) bardzo m ało  różnią s>ę w 
poglądach i to tak  d a lece , że gdyby o 
puśoić początkowe ustępy ich przemówień, 
pod konspiratorskim  program em  Refor­
matora m ógłby się podpisać Consernator, 
tak  jak  znowu pod konserw atyw nym  pro 
gram em  Conservatora nie zdziw iłby cał 
kiem podpis jego  przeciwnika polityczne- 
ąo. Za mało studjow ałem  dzieje rzym - 
sk 'e , abym  mógł apodyktyczn.e tw ier­
dzić, ozy au to r iloorze zrozum iał przed­

stawioną przez siebie epokę, — ale czy­
sto logicznie rzeczy biorąc, przypuszczać 
należy, iż w alczące wówczas ze sobą 
stronnictw a musiały mieć jak ieś  w iększe 
różnice zasad, aniżeli gołosłow re tw ier­
dzen ie: „my jesteśm y dem okraci" lub też 
„my jesteśm y konserw atyści". Ja k  dale­
ce autor z lekcew ażeniem  odzywa się o 
stronnictw ach rzym skich i sp-owadza icb 
do rzędu drobnych klik i koteryj, dowo­
dem  jest, że kiedy liberalno-dem okraty­
czny Augusius Reform ator mówi o po­
szanowaniu tradycyj i „tego wszystkiego 
co konserw acji jest godnem“, to Publius 
Conservator chce się oprzeć na szerszych 
warstwach ludowych przyznając zarazem , 
iż konserwatyści „w iele zaw inili" zbyt 
lekcew ażąc sobie lud i m ieszczań“two. je ­
dnemu i drugiem u zdaniu jak o  słuchacz, 
przyklaskiw ałem , ale pytałem  sam siebie 
i moich sąsiadów : czy y nie lepiej pa­
nowie i z ymisnie zrobili, gdyby, będąc 
tak  zgodni w pojęciach i zasadach, zi - 
Kończyli po przyjacielsku swoje swary i 
kłótnie, a razem  nad dobrem swego k ra ­
ju p ranowali P Znam w każdym  razie  na 
tyle dzieje izyuok ie , że v iem  co hyło 
właściwą przyczyną upadku Rzym u. Sw a­
ry i niezgody zniszcz_ły łę  po tęgę, a 
nam tylko przykład z tego brać nal6zy 
i wyciągnąć z komedji nieznanego au to ­
ra  tę  naukę, że gdzie się dwóch bije tam 
trzeci korzysta, i że głupi te n , co się 
kłóci, kiedy nie ma o co.

Obaj bohaterzy kom edji byli zgodni i 
pod mnoiJii względami.

I  jeden i drugi oświadczyli, że kocha;,ą 
miasto, że w ie'bią jego pam iątki, że chcą 
regulacji rzek, objęcia przez rząd drogi 
via Caroiina, że pragną dobrego sądo­
wnictwa, dobrych szkół, że z p ro jek to ­
wanego tra k ta tu  z K artaginą Dragną wy­
ciągnąć korzyści dla rolnictwa i t. d. 
Przytem  obaj się skarżyli ne pew ne upo 
śledzenie icb m iasta ( Carrodunum) na ko­
rzyść Vindohouy i 'nnycń rzym skich pro- 
wincyj, obaj obiecywali należeć do C tr- 
culusu w Y indobonie, obaj wreszcie tw ie r­
dzili, iż nie wiele zrobią, bo nie m aią na 
to czasu, choć jednocześnie obaj obiecy­
wali złote góry.

Te ostatnie obiecanki dziwnie przypo­
m inają dzisiejsze czasy. W idocznie i 
w Państw ie  rzym skiem  m ało kosztowały

obietnice, a pouulus był rad , Liedy mu 
kadzono i brano go, ja k  to mówią w j ę ­
zyku Dowo-polskim „na fis", „na lapę“, 
lub „na kaw ał". R az już zaznaczyłem  
m ałą znajomość dziejów rzym skich, ztąd 
trudno mi ocenić doniosłość obiecanek 
obu m ót ców, wyniosłem jednak  to w ra­
żenie, jakoby  obaj (zam ieniając czasy 
dawniejsze na teraźniejsze) obmoywali 
urzędnikom pocztowym po 50u0 złr. ro­
cznej pensji, auskultantom  po 3000, nau­
czycielom gim nazjalnym  coś około 10.000 
złr., a ludowym po 2000, nie licząc świa­
tła  i opału. Obaj również (wciąż czasy 
dzisiejsze mam na oku) zaręczali słowem, 
iż strasznie rozwiną handel i Drzemysł, 
pobudują szkoły i każą wojsk ’ chodzić 
w butach galicyjskich. Prócz tego jeden 
z nich obiecywał dwie n o * e  1 nje ko le­
jowe, choć ja  na razie zadowoliłbym się 
dwoma nowemi lin[am i tram w ejow em i: ze 
Zwierzyńca na Szlak i z R ynku na S ta ­
rowiślną. Jeszcze pod jednym  względem 
czasy rzym skie b y i /  podobne do dzisiej­
szych: oto obiecując wszystkim złote gó­
ry, ani jeden  z owych rzymskich kandy­
datów nie wspomniał ani słówkiem o 
polepszeniu dotacji kronikarza tygodnio­
wego. Dlaczego dawniej i dziś wszysoy my”lą 
o rolnikach, urzęd .akaeh , szewcach, k ra ­
wcach, kapclusm ikacli, nauczyc.elach i 
hanala-zach bydła, a każdy lekcew aży 
sobie rzem ieślników pióra —  tego d o ­
ciec nie mogę, a jeżeli docieknę, to opo­
wiem,

Jeszcze jedno zauw ażyłem  w kom edji, 
co mnie dla rzymskiego społeczeństw a i 
jego konsuiów  i trybunów  źle usposobiło, 
Oto (jeże li wierzyć autorowi kom edii) 
po prowincjach i m iastach państwa rzym ­
skiego gnieździł się partykularyzm . K aż­
dy z obu bohaterów sztuki cticiał ł e ­
chtać serca swoich wyborców zapewnie 
niem , że n>e ma na świecie większych 
obyw ateli, ja so  K arrodunianie, a jeden 
naw et wyraził s,ę 5 że jest „dobrze uro­
dzony", bo urodził się w Carrodunum . 
To schlebianie zaściankowości istnieje i 
dzisiaj, i bardzo złe w ydsje owoce. P a ­
miętam, ja k  m nie to boleśnio dotknęło, 
kiedy mi raz dano p o zn ać , że jestem  
„oDcym" w K rakow ie. Mój B oże! tyle 
nas już narozdzielano , tyle naguębiono, 
że przynajm niej sami łączyć »i< powin-

u'śm y. N iczyja zasługa, żo się urodził w 
Bochni (prędzej zasługa jego m atki), n i­
czyja wina, że się urodził w W ieliczce. 
Bądź dobrym  obywatelem , a mało mnie 
obchodzi, kto ci^ ro d z 'ł i gdzie cię ro ­
dził. C zczę, ja k  n ik t m oże, wspaniałą 
przeszłość K rakow a, —  któżby nie ko- 
ehał jego pam iątek , jego murów i gro­
bów 1 — ale ko«bam zarówno W arsza­
wę, Poznań i W iln o , gdzie mniej kró­
lewskiego m a je s ta tu , leoz więoej m aje­
sta tu  boieści. L cham i Toruń, co aa ł 
nam K opernika i m ałe  Zaosie, gazie u j­
rzał św iatłe  dzienne Mickiewicz. Dlatego 
uważam  za z łe , za ntanowczo szkudliwe, 
aby w arstwy oświecone choćby frazes ni 
rozbudzały patriotyzm  partyku 'arny , aby 
Koruniarz rzu ł się czemś lepszem od 
„niedźw.edzi -. — L itw in a " , lub Litw in 
drw ił sobie ze „ślepego M azu ra" , To też 
i K arrodunianie źle czynili, jeże li głaskali 
zaściankowość. I  „K ołom yja ne pomyją, 
i Kołom yja — „m isto".

Kom edja skończyła się oryginainie — 
głosowaniem widzów i słuchaczy. Chóry 
stanęły  pc stronie A ugustusa Reform a­
tora. D rugi afct kom edji zapow iadają nam 
afisze na w torek.

K. Bartoszewicz.

P S . Zapom niałem  jeszcze o jednem . 
Oto A ugustus R eform ator przem aw iał sil­
nie, aby włościan powoływać do rządów 
kraju . Za czasów rzym skich może m iał 
słuszność, bo stopień intelligencji obywa­
teli rzym skich mało prawdopodobnie się 
różnił, ale jeżeliby dziś jak i kandydat, 
przem aw iając za oświatą i zakładaniem  
szkół, chciał jednocześnie widzieć np. w 
Sejm ie nieoświeconych chłopów — to śm ia­
ło moglibyśmy powiedzieć: „a na co p a ­
nu dobrodziejowi szkoły, kiedy tych co 
ledw.e czytać um ieją, uważasz za zd o l­
nych do obradow ania nad najw ażniejsze- 
mi s p ia w a D  i kraju  P“ N iep raw daż?  żo 
tak  byśmy powiedzieli P
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wojsko, feról Jer»y  III . srobił go barone- 
tem. Syn jego i następca, Tomasz, wsławił 
się, jako pisarz ekonomiczny i protektor 
sztuk pięknych. Następca tego, Aleksander 
pozakupywał olbrzymie posiadłości ziemskie 
w Angiji, Meksyku i na południa Amery 
ki, oraz rozpoczął zajmować się interesami 
państw tamtejszy ch które dając długo o l­
brzymie zyski doprowadziły obecnie do 
bardziej olbrzymiego jeszcze upadku.

M IANOW ANIA.
* Krajowa Dyrekcja sk: rbu zamianowała adjun- 

któw podatkowych: Feliksa Czerwińskiego, Wła- 
d V8ł wa Karkowskiego, Steiana Sadowskiego, Mi­
chała Cyza, Jana E rg ie tm gkięgo , Mikołaja Furo 
stynę, A ndizija  .lorojtowskiego, Ludwika Żelicho­
wskiego, Marcina Matuszkę, Józefa Chm arę, Ju - 
ljana i/łoszynowicza, Zygmunta Skąpskiego, Jń- 
zeta Lekwarskiogo, Bazylego Geciowa , Emila 
Kozdoła, Klemensa Knappa, Marjau* M auaster 
skiego, Piotra Juszczyka, Stefana Pukowskiego, 
Karola Neumanna. W iktora W ohllelda, Józefa No 
wotnego Józefa W ełdycza i Gustawa W itticha 
kontrolerami podatkowymi w X. klasie rangi.

KUh jEP p o z n a ń s k i .

* Na najbliiszem posiedzeniu Wydziału 
przyrodniczego tutejszego Tow. Przyjaciół 
nauk, będzie jeden z członków miał od­
czyt o „Wpływie nauk przyrodniczych na 
najnowszy postęp w medycynie"•

* W ynik wyborów do Rady miejskiej w 
Poznaniu w III . klasie był następujący:

Obwód 1 Głosowało 838 wyborców.
Otrzymali: F elils Rakowski 378, Titrk 
459 głosów. Ostatni zatem wybrany. Zapi­
sanych do głosu było 1632.

Obwód 2. Glosowało 655 wyborców.
Otrzymali: Jan Szptcht 327, Andersch
254, Forster 71, Poluduiak 1, F . Rakow­
ski 1, Turk l glos. Nastąpi wybór ściślej 
szy między naszym kandydatem p. Szpe- 
chtem a Anders/hem. Zapisanych do głosu 
było 1624.

Obwód 3. Głosowało 557 wyborców.
Otrzymali Pr. Kasztelan  165, Muller 392 
głosów. Osti.tni zatem wybrany. Zapisanych 
do głosn było 1536.

Obwód 4. Glosowało 604 wyborców.
Otrzymali: mecenas Adam  W oliński 362, 
dr. Jarnatowbki 1, Polndniak 169. Scbleyer 
71, Andersch 1 głos. Pierwszy zatem zo 
Btał wybrany. — Podkreśliliśmy nazwiska 
kandydatów polskiego komitetu.

* Srebrne wesele obchodzili pp. Zygmun- 
tostwo Niegolewscy w Niegolewie.

* Ks. szambelanowi Poniński-mu, probo­
szczowi parafji Kościelca, na pamiątkę ju ­
bileuszu 25 letniego kapłańskiego ofiarowali 
w imieniu całej rodziny pp. : hr. Tyszkie- 
wiczowa z Sielca, hr. Edward Poniński z 
Wrześni i Konst. Szozaniecki z Miedzy 
choda ślicznie a artystycznie wykonany 
kielich mszalny.

KURJER W AR SZAW SKI.

Urząd lekarski skończył ju l analizę 
y  9Eir yd Źródlanych w gliniankach pod mia­

stem przedsięwziętą w celu z opinjowania, 
z których lód może służyć do użytku ze­
wnątrz lub wewnątrz. Tylko sadzawki w 
Szizęśhwicach i na posesji wolskiej p. Bier­
nackiego zaliczono do kategorji drugiej.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Z Gracu donoszą, że była śpiewaczka 
operowa Marja W ilt złożyła w namiestni 
ctwie fundusz 100.000 złr. przeznaczając 
odsetki z niego (4000 złr. rocznie) na sty- 
pcndja dla potrzebujących wsprrcia uczniów 
uniwersytetu w Gracu i Wiedniu, którzy 
zamyślają uzyskać stopień doktorski. Sty- 
pendjów będzie dziesięć po 400 złr z tego 
pięć przeznaczone dla Gracu, pięć dla W is 
dnia. Ubiegać się mogą kandydaci bez 
względu na narodowość i wyznanie.

* Na walnem zgromadzenin z dn. 8 b. m. 
ukonstytuował się Wydział poi. ak. rftow. 
„Ogniska" w Wiedniu w następujący spo 
sób : Prezes Bron. Wyganowski sł. techn., 
wiceprezes Wacław Sikorski sł. agron., 
skarbnik Konst Wiśniewski sł. tech., se 
kretarz I. Stefan Moszczeński sł. agron., 
b ib lio te k i rz I. Włodzimierz Fedorowicz sł. 
teebn. Wydziałowi: Kaźmierz Bigo sł. praw. 
Witold W ittig sł. praw. Bogdan Hoff sł. 
sk. sztuk p. i Bernard Krzyskiewicz sł. 
techn. Zastępcy wydziałowych: Włodzim. 
Dworaeczek sł fil , ' Bolesław Juściński sł. 
teebn. i Stefan Sokołowski sł. t gron. Ko 
misja rewizyjna : Wacław Czerwiński sł. 
techn ., Henryk Franz sł. med. i Konst 
Jasiński sł. agron. Komisja pożyczkowa: 
Steian Pełczyński sł. akad. sztuk p., Bole­
sław Zenczak sł. agr. i Bronisław Uderski 
sł. med

* W ypadek dziwnej choroby zajmuje o- 
becnie dra KraiFt Ebinga w Wiedniu. P a ­
cjentem jest 9 letni chłopiec, jak profesor 
się wyraz ł, obraz fatalnego p<rpetuum tno 
bile■ Matka oznajmiła, że chłopiec był zdrów 
zupełnie, aż niedawno w nocy wielki kot 
skoczył na jego łóżko. Chłopieo nastraszył 
się bardzo, a z tego przerażenia powstała 
choroba, która na tern polega, źe pacjent 
ani chwili nie może utrzymać w spokoju 
nawet najmniejszego muskulu. Widoczna jest 
walka woli z bezwiednemi niobami człon 
ków. Jeżeli chłopiec usiłuje la 1- iś pizeamiot 
wziąść do ręki, ręka zwraca się w przeci 
wnym kierunku; 'eżeli shce twar* swoją 
obiócić do kogoś, wi łającego go po imie 
niu, wtedy nie może skierować głowy w tę

I etr nę. Szklankę przyj iłada do ust, lecz za 
ledwie zabrał się do wychylenia jej zawar 
tości, ręce rzucają naczynie na ziemię.^ 
Chłopca utrzymuje przy życin poświę.-enie 
maiki, która jedyne pożywienie, mleko, 
wlewa mu do ust przemocą. Nieszczęśliwy 
straoi1 także mowę tak . fce nie może wy­
razić, czego mu potrzeba. Prof. Krafft E- 
bing spodziewa się chłopca uwolnić od cier­
pień.

R n 7 m a i t n 6 r i  badania Kocha. Zajmujące szczegóły podt.
ne przez prof. dr» Rydygiera przyjęło zgro 

Papierowe pudkowy W świecie wojsko- madzenie żywemi oklaskam1. Z kolei pręy 
wym niemieckim ; omszoną została kwestja stąpion do referatu z zasto3; wan'a środka 
zastąpienia klasycznej podkowy żelaznej do medycyny wewnętrznej 
p rz e z . . .  papierową, która posiada tę prze Prof. dr. Antoni Głuziński zaznacza w 
wagę nad dawną, iż jest elastyczną i nie- swem przemówieniu, łe  nic ma zamiaru 
czułą na działanie wody. Wynalazca jest 1 rzedBtawiać oceny środka w leczeniu gr . ł 
niejaki Goldberg, zamieszkujący w Weis- cy - wynalezionego przez drr Kocha, gdyż 
sensee, niedaleko Berlina. T a  nowa podko-, chyba nie ma człowieka, któryb) mógł bez 
wa składa się z kawałków papieru parga- wzgiędne zdmie wypowiedzieć. Słowa K o­
minowego, uczynionego nieprzemakalnym cha należy brać ze stanowska, i którego 
przy pomocy olejkn terpentynowego. Pa- wypowiedziane^ zostały t. j. ścisłe aanko 
pier ten sklejany jest ściśle specjalnym kle- wego. Koch miał prawo powiedzieć, że wy 
jem (kompozycja terpentyny weneckin, nalazł środek, który w zwierzęcn nisz 'zy  
blejwasu, lakieru i oleiu lnianego zapraw ; tkanki grnźliczne, a u człowieka działa ró- 
nego glejtą). Po złączeniu pojedynczych wnież w pod >bny sposób, chociaż odmień- 
arkuszy pap:eru tą kompozycją, nadaje się * ny> tak , że trzeba jeszcze badać, ja k  należy 
im stosowny kcztałt i osusza pod prasą | użyć środka, aby sta ł się dobi odziejstwein 
hydrauliczn i. Można także popługiwać sie ludzkości. Doświadczenia dotychczasowe sa­

mego Kocha wytknęły jedynie Kierunek, 
w którym pracować dalej należy. Zadanie 
chirurgów będzie najłatwiejsze, bo nie nlega 
wątpliwości, Łe środek sprowadza obumar­
cie ogniska chorobowego, któr usunie n a ­
stępnie sam,a natura jak przy wilku, lnb nóż 
operatora. Co do gruźlicy płuc sam Koch 
nie sądzi, aby środek mógł odnieść skutek 
w przypadkach bardzo już rozwiniętej cho 
roby W  a mym początku można tylko dzia 
lać, a obok di tychczasowego niezbędnego 
badania podał Koch dwa nowe sposoby: 
badanie prątków grużlicznych i reakcję o-- 
ganizmn po zastosowaniu środka. Reakcję 
tę ladał mówca z kolegami krak wskimi 
w Berlinie. I  tu, choć wyniki widoczne, jes 
jeszcze pule do badań ogromne) bo środek 
nie na wszystkich działa jednakowo i trze 
ba dopiero wytworzyć prawidła, jak go sto 
sować należy. Dalsze badania rozstrzygną 
też ważną kwestję, czy niem Łność użycia 
większej dawki środka przy gruźlicy płuc 
nie ogianiczy jego działania.

Sam Robert Koch czyni różnicę w za 
stosowaniu środka do wewnętrznej i ze 
wnę rznej gruźlicy. Podczas, gdy przy osta 
tniej łatwo oddalić ogniska obumarłe, przy 
pierwszej przedstawia to jeszcze poważne 
trudności. Może chirurgjs zdoła dojść do 
sposobu ich usunięcia, a może sam środek 
zrównoważy się ze szczepieniem i uczyni 
organizm nieprzystępnym dla prątków. Le

papierową papką, zmieszaną z solą, terpen­
tyną, laku rem, olejem lnianym zaprawnym 
glejtą, która to mieszanina tłoczy się w od 
powiednich formach ; lecz doświadczenie 
stwierdziło, i ł  podobne podkowy są mniej 
trwałe i mniej elastyczne, ni* robione z 
pojedynczych arkuszy papieru I  jedne i 
drugie przymocowuj się do kopyta koń ■ 
skiego bądź gwoździami, bądź klejem, u 
tworzonym ze smoły mineralnej i kau 
czuku.

Kronika miejscowa.
W IAU0M 0ŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 23 listopada obchodzi Ko­
ściół katolicki uroczystość św. Klemensa, 
męczennika. Rodem Rzymianin był trzecim 
z kolei po św. Piotrze, Papieżem. Za prze 
śladuwania Trajana, został skazany na wy 
gnanie na półwysep Chersoński, gdzie po­
cieszał i utwierdzał w wierze wielu chrze­
ścijan skazanych do kopalni i wielu pogrn 
nawrócił do wiary św ., i tamże r. 102 za 
kończył żywot śmiercią meozeńskę, będąc 
wrzucony w morze z ciężką kotwicą, uwią­
zaną do szyi.

Kalendarz. Dziś: św. Klemensa, apo ;----- r-JP ---jr-jP - — - — -
stola * męozennika; jutro: św. Jan a  od \czeniu dzs.ejszem u klimatycznemu pozosta 
Krzyża. w i  nowy środek całą moc, bo ono m za

halendarz historyczny. 23 listopada 1609' ,adan (‘5. wzmacniał ie organizmu przerw
roku: Marja Mniszchówna zaślubia cara Dy dalszej inwazji pn»tków. 
mitr«_. -  1793 roku: Zamknięcie Sejmu C ,y  gruźlica płm za pomocą nowego
Targowiczan w G rodiie środka będzie istotnie uleczalną, to zda-

___________ niem mówcy, nie da się dziś jeszcze roz
strzygnąć ale jak słusznie zauważył prof. 

Od komitetu przedwyborczego m. K r a - 'd r  Browicz potrzeba na rozstrzygnięcie 
kowa otrzymujemy następujące pismo: K o-,*el ” miesięcy, jeśli nie lat. i_ lutego,
mitet przedwyborczy na dzisiejszem poste ■ powiada mówca jeśli ośmieliłbym się ja ft 
dzenia w obecności 32 członków przystąpił nwagę ucz^irć w sprawie pamiętuogu od- 
do ponownego głoB^wania, co do zgłoszą- krycia Kocha, to chyba tę, że w zachwy- 
nych kandydatur i po odbytem BCiirinium nad 8w,>m wielkiem odkryciem wtrącił
okazało się, że dr. Stanisław  Tomkowicz zd8mo- °*n«cz«j9ce cz.s p e w n - o w y b , - B 
otrzym ał głosów 26. D r August Solołow - f *  początkowych okresów gruźlicy płuc 
Ski głosów A, oraz oddano dwie fe-.aki 4 -  ^ y g o d n .J , chociaż doświadczeń., ze

ś ro d k ie m  teg o  j e s a c ie  wykasao n ie  m ia ły
Dalej powzięto następującą achwałę: Za- C5!a8U- Tych do wiadczeń pier* szy dopiero 

w '“domid wyborców, że: 1) na zgromadzenia rozpoczaf się okres, okres obserwacyjny.
komitetu w dnin 18 b. m. odbytem, otrzy­
mali kandydaci: Dr. Stanisław  Tomko­
wi cz głosów 34. D r. August Sokołowski 
głosów 6 .;

2) na zgromadzeniu przedwyborczem w 
dniu 20 b. m. według wykazu przez ko­
misarzy obwodowych sporządzonego, obe­
cnych było w sali osób 750, a oddano gło­
sów 816, z których otrzymał dr. August 
Sokołowski głosów 555, a dr. Stanisław  
Tomkow'cz głosów 263, — n reszcie zawia­
domić wyborców o wyniku dzisiejszego gło­
si wania komitetu

Kraków d. 21 listipada 1890 r.
D r. H enryk Jordan, przewodniczący, dr.

W ładysław  Wilkosz, sekretarz.
Otrzymujemy następujące pismo: „•Na

przedstawienie Komiretów przedwyborczych 
powiatowych, krakowskiego i chrzanowskie 
go, które przyjęły jednomyślnie kandydetu 
rę hr. Antoniego Wodzickiego ns. posła do 
Rady państw r z okręgu wyborczego wię 
kszej posiadłości chrzanowsko krakowskie 
go, Komitet centralny przedwyborczy dla 
zachodniej części Galicji i Krakowa kandy­
daturę tę ogłasza.

W imieniu Komitetu centralnego przed­
wyborczego. Przewudniczący: Leon Chrza 
nowskP.

Prnf. dr. Madejski wyjeohał w dniu wczo­
rajszym do Wiednia.

Z życia towarzyskiego. W dnin wezo
raiezym odbyły się w naszem mieście za 
ręezyny panny Jadwigi Koreckiej, córki 
ś p. Leona Koreckiego, b. adwokata, zna
nego obywstela, oraz Konstanty z Falęckich,{ cznego W pon:edziałek dnia 24 listopada 
z drem Lndwikiem Gąsiorowskim, rd w o - |l8 9 0  roku o godzinie 6 1 /2 wieczorem od- 
katem krajowym z Oświęcimia, cieszącym będzie się w c. k. wyższej szkole przemy 
się powszechną wśród kolegów sympatią. jałowej przy ulicy Gołębiej nr 20 posiedzę 

Towarzystwo lekarskie krakowskie od- nie krakowskiego Towarzystwa techniczne- 
było wczoraj o godz. 6 wieczorem posie- go z następnjąoym porządkiem dziennym : 
dzenie w klinice chirurg.cznej, pod prze', o- l j  Odczytanie protokołu z ostatniego Zgro- 
dDictwcm prezesa dra Marsa i wobec liczne-j madzeuia. 2) W ybór delegata do komisji 
go andytorjum złożonego z przybyłych na teatralnej. 3) O „fabrykacji sody" prof.

Dość wspomnieć, że klinika prof. Gerhar 
uta dopiero od dni kilku środaa doświad 
cza, a na innych klinikach dla braku od­
powiedniej ilości środka nie podobna pro • 
wadzić doświadczeń. Obserwacje dotychcza 
sowę Btwierdziły dwie rzeczy: że przy
bardzo rozwiniętej gruźlicy środek nie może 
skutkować, przy początkowej skutek mo 
żliwy, ale może się objawić i po kilku 
miesiącach To, że chorzy przy użyciu 
środka tracą na wadze, jest. naturalnem, 
ale przy wątłych organizmach i osłabio­
nych jnż chorobą nakaznie ostiożność w 
zastosowania środka. Ooeniając należycie 
ważne odkrycie Kocha, należy tedy praco­
wać nad rozpoznaniem środka i jego zasto­
sowani i, a tymczasem stosować umiejętnie 
system dotychczasowej terapii gruźlicy 
płuc dopóki sprawa odkrycia Kooha na­
przód nie postąpi.

Po óalszych wyjaśnieniach prof. dra Pie 
niążka i krótkiej dyskusji, w której brali 
udziił dr. Wilkosz, dr. Surzycki i inni, 
dokonał prof. dr. Rydygier szczepienia 4 
chorym, poczem prezes dr. Mars podzięko 
wał kolegom, Którzy wzięli udział w po­
dróży do Berlina, w szczególności zaś prof. 
drowi Rydygierowi i prof. drowi Giuziri- 
skiemu.

Dr. Rydygier, dziękując za sło«a nzna 
nia, zaznaczył, żc wydobycie środka za­
wdzięcza głównie ministrowi Gaiitschowi, 
który drogą telegraficzną polecił go drowi 
Kochowi.

Z krakowskiego Towarzystwa techni-

do wytrwałej pracy, przestrzegania ustaw 
obowiązujących i szukania najściślejszej spój 
n1 z profesorami. Następnie odbył się z w y ­
kły akt złożenia przyrzeczenia ze strony 
uozniów na obywateli akademickich.

Bawi w na zem mieście p. Jeromin, uta­
lentowany basista, artysti. opery warszaw­
skiej.

P Ignacy Warmut, głośny tenor bohater 
Bk:, l uwiący od kilku tygodni w naszem 
mieście, udaje się jutro do Lwowa, gazie z 
dniem 1 grudnia wstępuje do składu opery 
tamtejszej.

Występy p. Heleny Modrzejewskiej na 
scenie krakowskiej rozpoczną się w pierw­
szych dniach grudnia. Znakomite, artystka 
ukaże się nam miedzy innemi, w roli Wo 
jewodziuy w „Mazepie" Słowackiego.

Z teatru Nie o prawdę naturalnie cho 
dziło p. Bałuckiemu w „Ciężkich czasach", 
które wczoraj ujrzeliśmy na scenie. W przy­
stępie pesymistycznego usposobienia, antor 
„Klubu kawalerów" postanowił porządnie 
schlas aó całą szlachtę galicyjską, otworzył 
npasty złego humoru i rozprawił się po 
swojemu ze znienawidzoną prze 'eń klasą sp ) - 
łeczeństwa. Spotkaliśmy więc na scenie ga- 
lerję zarozumialców, pyszałków, którym z a ­
jechał w głowę jakiś książę z Wiednia i 
dla niego urządzają świetne przyjęcie, o 
nim m yślą; ale księc a — jak się łatwo do­
rozumieć można— niem a wcale.

Za to jest „urocza" Natalka. osobnik z 
gatunku Tichardów, któ-a przybyła w to­
warzystwie jakiegoś niewidocznego atlety 
cyrkowego, aby się npomnieć u młodego 
szlachcica o dwa tysiące złr. wynagrodzenia 
za zasługi względem niego położone... Mło­
dzieniec u k ry m  Natalkę przed okiem go­
ści w pokoju... swojej siostry — podlotka, 
a szlachta dobija się du drzwi : Stukniętych, 
sądząc, iż tam ukryto księcia. Wchodzi oj 
ciec stary, gromi syna za postępki jego; 
szlachta z niecierpliwością zagląda do ta- 
jemnickego p o k o jn .. .  I  byiaby mieszkanka 
zdemaskowana została, gdyby narzeczony 
podlotka (o którym wyżej) nie był nprowa 
dził Natalki tylnemi drzwiami. Za to otrzy­
muje łatwo rękę ukochanej.

Niedługą tę bistorję artyści nasi odwzo­
rowali wybornie. Grano sztukę wesoło, zrę 
cznie, prędko, prześlizgując się po wierz­
chu nieprawdopodobnych sytuacyj. Śmiały 
koncept w trzecim akcie, stworzony nie dla 
uszn panieńskich, zatuszowano o ile mo 
żności Figury, występujące w .Ciężkich 
czasach", wypadły tak pod względem ze­
wnętrznej charakterystyki jak  i w p rze- 
prowaozonej grze artystów — doskonale Pp 
Ruszkowski. Siemaszko, Żelazowski, L u­
bicz, Solski i t. d budzili szczerą zeso- 
łość wśród widzów To samo powiedzieć 
należy o paniach: Wojnowskiej, Wolskiej
i Siennickiej, z których każda w swo’m 
zakresie był* wyborną. Panna Kopystyń- 
ska mówiła i d ę  ze zrozumieniem i dała
znów dowód, ' t e  w pracy nad sobą postą­
piła naprzód. Tylko a*oentu pozbyć się 
mnsi koniecznie, przeciąganie bowiem razi 
ncho słuchaczów. Reż^serja postarać  się o 
zewnętrzne warunki bardzo um iejętnie: sce 
na była ładnie udekorowaną, wszędzie wi­
doczny gust i porządek.

Dziś dają „Ciężkie czasy" po raz dragi.
SaniObÓjstWO Kapitan audytor I/yala- 

czek, strzelił onegdai dwukrotnie do siebie. 
W k lh , guazm po dokonania tego rozpa­
czliwego czynu, Walaczok zakończył życie. 
Przypuszczalnie , do samobójstwa skłonił, 
ś. p. W alaczka nieuleczalna choroba.

to posiedzenie ze Lwowa lekarzy, dra Le­
sława Gluiińskiego i dra Grzegorza Ziem- 
bickiego, wszystkich niemal powag miej­
scowych ze świata lekarskiego wielu leka­
rzy zamiej cowych i licznego zae iępów a- 
kademikow.

Prezes dr Mars powitsł gości w serde­
cznych słowach, a prof. dr. Jakubowski 
wniósł, aby wedle zwyczaju wpisali swe na­
zwiska do księgi parni.itkowej; — co okla­
skami przyjęto.

Następnie pro f. dr. Rydygier zdał spi a 
wę z odkryć Kocha odnośnie do chirurgji 
i przedstAn ił cały szereg chorych, n któ 
rych zastosowano jnż środek mniej wieoej 
z tym skutkiem, jaki wykazały pierwsze

Steingraber. 4) Wnioski członków. Uwaga: 
W każdą środę po 1 i 15 dniu miesiąca 
koleżeńskie zebranie w hoteln pod Różą o 
godzinie 7 wieczorem.

Imatrykulacja nowych uczniów W szech­
nicy Jagiellońskiej odbyła się w dnin wczo­
rajszym w gmachu „Collegii novi“ według 
zwykłego ceremoi |ału Do zebranej nowo- 
za ieżuej młodzieży akademickiej przemó­
wił w gorących słowach JM . Rektor Za­
krzewski, podnnsząc to szczytno zadanie, 
jakie każdemu uczniowi naszej „Almae ma- 
tris" przychodzi spełnić w czasie stndjów 
uniwersyteckich, ki óre obok przysparzania 
wiedzy facbowej zaprawiają do życia, oby

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego1!
Sejm krajowy.

L w ftw  22 listopada. N i  wstępuo dzi­
siejszego posiedzenia interpelow ał książę 
Jerzy  Czartoryski kom isarza rządowego 
w sp ra w ę  120 miljonowej fundacji bar. 
H irsc n a ,  a poseł V ivien co do fundaci: 
Strzałkow skiego. Poseł B iałkow ski wnos 
rezolucję w przedmiocie zm an y  ustawy 
o stow arzyszeniach zarobkowo-gospodar- 
czych. Z kolei załatw iono kilka petycyj 
nauczycieli o podwyższenie ptac. Przy 
omawianiu sprawozdania komisji gospo­
darstw a kr ijowego o szkoło rolniczej i 
folwarku w D ublatiuch, poseł Si. Jędrzejo- 
wicz poddaje krytyoo działalność Wy- 
uziału krajow ego w sprawie gorzelni w 
Dublanach. P oseł dom aga się odroczenia 
podwyżki płac profesorów szkoły do 
chwili założenia in ternatu . W ereszczyński 
broni wniosków kom isji, przeciw nim wy 
stępuje także Zygm uat Kozłowski. O sta­
tecznie po dłuższej dyskusji uchwala Iz ­
ba odroczenie organizacji e ta tu  profesor- 
kitgo . Nad petycją relegowanych Du- 

blańczyków przeszedł Sejm do porządku 
dziennego. N astępne posiedzenie w po­
niedziałek.

Czerniowce 23 listopada. W ybrano  
członkiem  W ydziału krajowego barona 
M ustacę i uchwalono utw orzyć stały  u- 
rząd krajow y i komisję dla sta tystyk i. 
Następnie Sejm  został zam knięty.

Budapeszt 23 listopada. W 
Izbie zabrał głos Apponyi i powie­
dział: „Sprawa polityki kościelnej
nie może dotychczasowym postępo­
wać torem; zarówno ze stanowiska 
państwowego, jak i w celu korzy­
stnego oddziałania na zvcie religij­
ne, potrzeba, żeby państwo zbudo­
wało jako samodzielną całość, po-

wateiskiego. Ruktor H chęcał akademików rządek p ra w n y , jak w  każdym in

nym zakresie, tak także odnośnie 
do prawa familijnego i małżeńskie­
go. Jakiż kościół mógłby obstawać 
przy tem , żeby dzisiejszy mętny 
stan prawa małżeńskiego został na­
dal utrzymany ? T o , co jest duiś, 
przyczynia się jedynie do zachwia­
nia stałości związku małżeńskiego, 
do łatwej zmiany wyznań i do sto­
jących na porządku dziennym wy­
szydzali uczuć religijnych.

„Interes państwa, interes narodo 
wej jedności wymaga bezwarunko­
wo, żeby jednostajny porządek pra­
wny obejmował wszystkich obywa­
teli państwa, żeby żadna ich część 
nie stała po za nim. Ażeby zatem 
przez to także z życia wyznaniowe­
go i kościelnego usunięta została ta 
trująca materja, wypływająca z kom­
promisów; ażeby dalej każdy czyn­
nik moralnego życia węgierskiego 
narodu został uleczony za pomocą 
ustanowienia jednostajnego, libera] 
nego porządku prawnego. Dlatego 
przechylam się do wniosku Irany’e- 
go, który domaga się prawnego u- 
stalenia wolności religijnej i zapro­
wadzenia obowiązkowych małżeństw 
cywilnych".

Po skończeniu mowy gratulowano 
Appony’amu ze wszystkich stron. 
Wrażenie, jakie to przemówienie 
sprawiło jest niezmiernie poteżue.

llz y il ł  23 Ustop. „Moniteur de 
Rome“ ogłasza następujące oświad­
czenie: „Zadziwiliśmy się, że libe­
ralne dzienniki budapeszteńskie twier­
dzą, jakoby węgierski episkopat go­
dził się z rządem, co do ustawy o 
chrzcie dzieci z małżeństw mięsza- 
uycb, wbrew niższemu duchowień­
stwu. Jest to zmyślenie. Biskupi wę 
gierscy zgodnie ze zdaniem Waty- 

jkauu dążą do obalenia rozporządze­
nia Csakiego. Jeżeli to prawda, co 

i Szapary oświadczył, że rząd nie 
chce wywoływać walki kulturnej,—

I „rozporządzenie to musi być cofnięte".
Praga 23 listopada. W Sejmie 

‘przy głosowaniu nad projektem po- 
‘ działu Rady kultury krajowej przy­
szło do burzliwych scen. Kiedy Rie- 
ger odda* swój głos za projektem, 
Yaszaty zawołał: „Nędzny zdrajc?,a 
Słowa te  w y w o ła ły  oburzenie w ca­
łej Izoie. Z ław staroczeskich roz­
legły się krzyki: „Hańba!" Młodo- 

jczesi odpowiedzieli: „Wam liańba i 
wieczny w styd! “ W reszcie uspokoiło 
się: projekt przyjęto jako podstawę 
do dyskusji szczegółowej. Uchwalo­
no inż § i .

B e r l in  23 listopada. W  S e jn ie  oświad­
czy! R c h te r , że opodatkowanie T ow a­
rzystw  akoyjnyeh jest niespraw iedliw e. 
M iuister finansów M iąm l odpowiedział, 
że rząd musi wszystkich równomiernie 
obciążać, szczególniej zaś kap ita ł rucho- 
my „Nie jestem , —  mówił — mini­
strem  jednego stronnictw a, ale ministrem 
całej m onarchji." Dalszy ciąg dyskusji o 
reformie podatkowej w poniedziałek.

B e r lil l  23 listopada. R ządy: 
franeuzki i memiecki uznały wzaje­
mnie francuzki protektorat nad Ma­
dagaskarem i niemieckie zwierzchni 
ctwo nad terytorjnm, odstąpionera 
przez sułtaua Zanzibaru.

P a r y ż  23 listopada. Douville- 
Maillefeu przedłożył rządowi plan 
organizacji obrony wybrzeży mor­
skich, proponujący utworzenie no­
wych obwarowań przed twierdzami 
Cherbourg i Bonifaeio.

P a r y ż  23 listop Co do wydale­
nia nihilistów niema jeszcze wcale 
stanowczych postanowień.

Petersburg 23 listopada. W Fin- 
landji mają być przeprowadzone na­
stępujące reformy: wcielenie armii
finlandzkiej do rosyjskiej, przekaza­
nie wszystkich spraw dotyczących 
prawosławnego duchowieństwa pe 
tersburskiemn synodowi; zaprowa 
dzenie języka rosyjskiego w finlandz­
kich zakładach naukowych, jako ię- 
zyka wykładowego przy nauce hi- 
storji rosyjskiej i geografji.

R zy ni 23 listopada. Salisbury 
wyjeżdża do Nizzy; prawdopodobnie 
zawauzi także o (Jeiuię, gdzie, jak 
można przypuszczać ze względu na 
przyjazne stosunki Angiji i Włoch, 
przyjdzie do spotkania się angiel­
skiego premiera z Crispim.

y  io d e ń 2 3 listopada. Usposobiono giid- 
dy spokojno ale nienzynno, z powodu nie­
pewności położenia niektórych tutejszych 
banków. A kcje kredytow e 293 75. A kcje 
L indorbankn 220-90 A kcje kolei pań­
stwowej 2o8.75. A nglobanki 180-50. 
Z łota węg. ren ta  101-40.
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Nauka i wychowanie.

B S J i i p h a P 7  Iv  roŁu praw z ■ O f U l i l I d l i f c  ch lubnie  u k o ń ­
czonym p ie rw szy m  egzam inem  p a ń ­
stw irym , z  w y i  obionein pfomem, ao 

k ładn io  obeznany  z m anipulacją; sądo­
w ą , n o ta r ja ln ą  i  a d w o k ac k ą , poszu ­
ku je  m iejsca  tiądź w  m iejscu , bądź n a  
p ro w in c ji. B liższa  w iadom ość w  Admi- 
n 's t r .  K u r je ra  PolsK iego. pod l i t  B. O.

131(4-6)

KUHJER POLAKI, dnia 23 Listopada 1890 r. Nr. t%2.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

Lekcyj na fortepianie
udziela P . H. Jelaka. U l. K arm elicka  
48 I piętro. 111(1 0 1 0 )

Lekcje malarstwa in a  por- 
ce lan ie ,

w c h c iz ąc eg o  w  z a k re s  sz tn k i, nd z le ia  
ta k ż e  po dom ach, a r ty s ta -m a la rz .  W ia- 
domoś<x-w A d m in is trac ji „K u rje ra* .

P o s a d y  i p r a c e .

Młodego człowieka,

Magister farmacji

Niem-
_  ca  po­

szu k u je  się do u d z ie lan ia  lek c ji m a łe ­
mu ch ło p czy k o w i. O ferty m ożna s k ła ­
dać vi R edaucji K u r je ra  Polskiego pod 
l i t  N. N. 134(J- 3)

k tó ry
_  _ p ra co ­

w a ł  w  w ię k sz y ch  ap te k ac h  Niemiec 3 
A iis tr jl  ja k o  re c e p ta r ju sz , poszuku je  
um ieszczen ia  z a ra z  lub  od 1-go g ru ­
dnia. Z g łoszen ia  p rz y jm u ję  pod a d re ­
sem M ag iste r R. J . 2. K ra k ó w  poste 
re s ta n te . 133(4 6)

D f t l n i l #  D ub lańczyk  z 8 le tn ią  p r a ­
l i  U li11IV  k ty k ą  w  zaw o d z ie  gospo­
darczym , poszuku j j posady  ekonom a 
w  w ięk szy m  sk a rb ie  od 1 s ty c zn ia  
1891 r .  O ferty  pod ad resem : „R olnik* 
p. r .  B esko ko ło  Sanoka.

Praktyczny ekonom,**:
le r ,  k tó ry  g o sp o d a ro w a ł 20 l a t  w  w zo­
ro w y ch  g o sp o d a rstw ach  w  G alicji i 
w  W . Ks Poznańsk iem , p o szuku je  po­
sady  w  G alic ji lu b  w  K ró lestw ie . 
A dres: Ekonom 54,321. P o s te  re s ta n te  
Kraków. 1 09(3-3;

n i o t a r i n c *  p ra c u ją c y  w  Sądach 
U J c I d l J U a Z ,  około l a t  8, obzna- 
jom iony w e  w sz y s tk ic h  g a łę z ia ch  ma­
n ip u la c ji sądow ej, z p ięknem  i bardzo 
szybkiem  pis mem, obznajo in io ir w  ma­
n ip u lac ji n o ta r ja ln e j,  p rz ew a ż n ie  w  
sp ra w a c h  spad k o w y ch , p o szu k u je  m iej­
sca w  Sadach, n  pp. n o ta r jn sz ó w  i 
ad w o k ató w  — poć adresem : J. K. post, 
re s t . S trz y żó w .

Panna um ie jąca  c z y ta ć  i p isać  po 
szu k u je  m ie jsca  w  sklepie 

z n a f tą .  N a żąda m e może z ło ży ć  k a u ­
cję. O fe rty  jjod l i t .  K. K. do Adm ini­
s t r a c j i  -K u r je ra  Polskiego*.

Stadnik

Doniesienia rozmaite.

Dwa futra
d źw ied z ie , i dam skie, lisy  są  do sp rz e ­
d an ia . W iadom ość ul. św . F ilip a  N r. 14, 
p a r te r  n a  p raw o .

2 le tn i ra s y  s z w a jc a r ­
skiej P in zg an  do sp rz e ­

d an ia . B liższa  w iadom uść u rz ą d  po­
c z to w y  w  M ościskach

Fortepianu przegrane-
n n  w  dobrym  s tan ie  po szu k u je  się  
U ' ’ do k u p n a . Z głoszen ia  pod l i t .  S. 
M. p oste  re s ta n te  M arjam pol,

P o r a  j / n n i  m łodych, powóz pół 
I d l  C* I w l l l  k r y ty  i młocarnia
rę c z n a  z pow odu w y jazd u  są  do sp rz e ­
d an ia  n a  P rą d n ik u  b iałym  Ń r. 17.

130(6-6)

K a r n i p  °dpow iedne do sad zaw ek  
i \ d l  p i C  ogrodow ych  i s ta w ó w  z a ­
ryb ionych  sz zu pakam i 'li i 'U k ilow e 
po 1 z ł r .  z a  k ilo . N a ry b ek  k a rp i  i li- 
nó w  po 2 z łr .  z a  kopę. Z arząd  dóbr 
K rn k ien ice  (p o cz ta i te le g ra f  w  m iejscu >.

Kun* rl#i śp lew ające  m iłem i dla 
l \ C M I a l  I\1  a ch a  fonami, są  do sp rz e ­
d an ia  z a  W is łą  w  domu p. D atte lbau - 
m a N r. 3 w p ro s t  w il l i  M ad ag ask a r.

Szkice i humoreski E
s ła w a  B ran  low skiego , są  do n abycia  
w  k s ię g a rn i K rzy żan o w sk ieg o  w  K ra ­
kowie." Cena ozdobnie opraw nego  e- 
g zem p la rza  50 c t. 40(>o-io)

Lokale.
Pokoje umeblowaneradzIm
i jeden  po jedynczy  do w y n a jęc ia . Bi. 
K arm elick a  43 I p ię tro , l i z j i o  10)

In te r e sa  h an d low a ,

Około 1000 ztr.J?™
żen ią  in te re su , za  dobrym  procentem . 
In te re s  e g zy s tu je  ju ż  k i lk a  l a t  List- 
p rzy jm u je  K u r je r  P o lsk i pod adresem  
-K a p ita ł* . 136(4-4)

Kamienica do zamian;
n a  realn o ść  z iem sk ą  w  G alic ji po ło­
żoną, z a  k tó rą  oprócz d łu g u  ta lu la r -  
nego p rz y sz ło b y  do . 0 0 0  z ł r .  d o o łaty . 
W iadom ość w A d m in is trac ji „K u rjera  
Polskiego*. U4(9-9)

R n m  Pa r te ro w y  w  pięknem  poło- 
u u i l l  żen lu  je s t  do sp rzed an ia  pod 
ko rzy stn em i w a ru n k a m i lub też  do 
w y d z ie rż aw ie n ia . W iadom ość w  Admi 
n .^ tra c jj  „ K u rje ra  Polskiego*. '7(ió-V ‘

Elektryczne oświetlenie

m s t iw  OBRAZÓW WSUKIENNICACH
T r z y  r a z y  w  t y g o d n i u :  

w o  B r o d y ,  P i ą > t l £ i  i  N i e d z i e l o

W stąp  30 c n t., d la  dziec i 10 cn t.
Początek o zmroku.

We środy i n iedziele p rzy g ry w a  m uzyka w ojsk ow a 13 pułku.
p i ą > w i d  Członkowie Tow arzystw a P rz . Sztuk P ię- 

wnych, za okazaniora przy kasie b iletu  rocznego, m ają  piawo
289(15-16)

za okazaniem 
wstępu za 10 cnt. od osoby.

u l .  G ro d z k a  1 .  7 1 .
Dziś w nied.iele 23 list. i dni następnych 

otwarta od 10 przedpołud. do 10 wlecz  
Wejście 20 cnt; Wciskowi płacą. 10 cm

W  tygodu-u bieżącym : 1. Cykl 
Miedzynarod. W ystawy P aryzkkj.

J. A. RUDOLF
w Krakowie

tylko róg  n i. Grodzkiej i Poselskiej
poleca

skład towarów płóciennych,
ja k o to :

P łó tn a  surow e, weby, p łó tn a  na 
p rześc ierad ła  bez szwu. je d n o ­
kolorow e p łó tna  n a  wsypy, niciane 

drelichy n a  m aterace  i story.
R ó żnoko lo row e p łó c ienkanauhra- 
n ia dam skie i dziecinne, kanatasy, 

oxfort, dem ki, szyrtyng.
K olorow e i b ia łe  chustki do nosa 

pierw szej jakości.
Bieliznę stołow ą, ręczniki, ścii re- 

czki, itp.
Skład gotowych materacy

włósiennych. 764(18-?)

Własna szwalnia bielizny
męzkiej, damskiej i dziecinnej.

Bielizna Dra Jaegera.
W ybór poncz och, s k a rp e t ek 

krawatek itp,
Ceny stałe nizkie.

Adres dla listów: J. A. RUDOLF KraAów.
H A N D E L  W IN

pod firmą 767(3 6)

J. G R A L E W S K I
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1.44,

założony w r. 18O6 , utrzy­
muje na składzie wina wę­
gierskie, austryjackie, francu 
skie, reńskie i inne; Cognac 
i araki francuskie i sprzedaje 
je w większych lub mniej­
szych ilościach, po cenach 

umiarkowanych.
L o k a l  ś w i e ż o  o d n o w i o n y  

C e n n ik i b e z p ła tn ie .

I F I W O
z ekstraktem słodowym

w yrobu
KONSTANT. WISZNIEWSKIEGO

A p te k a rz a  w K rak o w ie ,
polecone przez Towarzystwo L ek a rsk ie  
k rakow skie  na wniosek kom isji p rze­
mysłowej tegoż Tow arzystw a, pismem 

z dnia 24 K w ietnia 1889, L. 338 
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby uży 

wać mogąw razie kaszlu, kataru , płuc i 
żołądka oraz w razie osłabienia, po 
małej szklaneczcze przed południem , 
przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 cnt. 487(8-10)

 ̂ Poważna przestroga f
A dla osóh nieposladających dotąd k 
1  palle I 9
a Czy to celem zaciągnięcia pożyczki,

A czy zabezpieczenia losu rodziny 
(gdyż pollca to samo znaczy, co 
gotówka), czy dla obdłużonych wła- 
śU cie li ^ om ów i realności posia­
danie policy je s t nadzwyczaj poży­
teczne, ponieważ w razie ew entual­
nego nagłego zgonu prz;z wypłatę a  
z ubezpieczenia przypadającego ka- w  
pita łu , pozostający przy życiu dzie-r 
dziczą np. takową realno .ć bez d łu -k  
gu; d a  nowożeńców polica ważna w  
ze względu zupełnego zabezp iecz- r 

A nia losu, tak  małżonków, jak dzie-h  
a  c i; wreszcie użytą być może j a s o j  
J  kaucja lub depozyt i przy w spół- W 
ą  kach, jako wzajemna gwarancja. V 

Polica ubezpieczenia na życic 
jest we wszystkich wypadkach naj- 
pewnlejszem, najoszczędniejszem i 
naj.epszem ugruntowaniem przy­
sz ło śc i, i z tego względu stawiać 
ją należy wyżej, niż książeczki 
wszystkich Kas Oszczędności.

W jaki sposób uzyskać można 
najdogodniej i najłatw iej podobną 
policę, poulnie .n tc .m uje  ustnie i 
pisemnie pod dyskrecją i bezpłatnie: 
iadlnsu A sekuracji: B t i o i i a .  
Wiedeń II. Obere Donaustrasse 59. 
Godziny przyjęcia od 3— 5 po po­
łudniu. Objaśnienia bezpłatnie we 

. wszystkich sprawach kredytu  hipo- 
A tecznego i osobistego. 8 7 1 ( 1 - 2 5 ^

Prawo propinacji
"w  Z D ę to n iłc a c h . i  IR ,y  ’lb ̂ k :a .a h .

wraz z ogrodem publicznym
do wydzierżawienia od 1-go stycznia. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd dóbr Dębnilii.

892(1-4)

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7

Ć I U R O  T E C R M I C Z N E
wykonywuje plany, kosztorysy, oszacowania, sprawdza rachcuunki, podejmj si p 
przedsiębiorstwa budcwli nowych i przeróbek, tak  w m iejsca jak  na prowiucji 
posiada własne składy m aterjałów  budowlanych i rusztowań p rz y u l. Kopernika 1. 21

B I U R O  O G r Ł O S Z B Ń T
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na  wewnątrz i zewnątrz m iasta na w łasnych ta ­
blica :b po cenie: form at m ały 1 cnt., form at średni 2 cnt., fo im at większy 3 ct. 
na awie doby. Przyjm uje ogłoszenia d<i wszystkich m iast Galicji i kraju, pośredni 

C7) w druku, informuje w żądaniu.

b i u b o  w y n a j m u  m i e s z k a ń
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje m ieszkania w mieście, na prowincji, oraz w m iej­
scach letnich i kąpielowych, na  żądanie z p lam  mi tychże po cenie wpis 50 c n t. 
który upoważnia do żądania wykazów m ieszaań przez bieżący kw artat, i po w yna­

jęciu 50 ru t od pokoju, nie Ucząc knehui i przedpokoju.
O g ł a w a a  c l o  w y n a j i p o i a  : (203 r?

za r a z :

2  mieszkania kawalerskie po 1 pokoju 
na III  p ittrze, w hotelu pod Różą, 
ul. Floijańuke..

Sklep że składem , ul. św. Jan a  Nr. 1, 
wiadomość na miejscu, oglądać można 
od 3 do 4 i o 12 godzinie.

Duży pokój dla 1 lub 2 studentów  na 
I piętrze z przedpokojem, ulica Sien­
na Nr. 14. *

od 1 grudnia.
4  pokoje, Kuchnia, stancja , na II pię­

trze, ul. Bracka Nr. 6.

od 1 stycznia.
3 pokoje, przedpokój, kuchni na I pię­

trze, ul, Smoleńsk Nr. 2-s
4  pokoje, przedpokój, kuchnia na II pię­

trze, ul. Grodzka Nr. 7.

•I

Najnowsza powieść
W. Łr. Łoala p. -fc.

„ J ę d r z e k “
opuściła prasę i jest do n a ­
bycia w księgarni S. A. K rzy­
żanowskiego (Rynek). (7-i2j

P i e r z e  g ę s i e
ty lk o  70 c n t .

a II gatunek tylko 60 ont, za funtl
Pierze to pochodzi od SZaryCii gęsi, je s t 
zupełnie nowe i rekomu skubano Może 
bvć użyte zarowno na pierzynę, piernat, 
jak  poajszkę. Paczki próbne zawierające 
KU luntów  lub więcej, rozsyłam  za po­
braniem  pocztowem. J. Krasa, Handel 
pierza, Praga (Czechy) 620, I. Odmia­
na dozwolona'. ________  8 6 8 (l-li

k r
y ?

I L e p  aria c e c h ia k
tapicer i dekorator

w KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej Nr. S,
prajjmuje wimlkie zamówienia tak w miejscu, jakoteż nr prowincji

r o l i ó t  t a p i c e r s k i o l i
a mianowicie:

wyścielanie mebli, m eteraców  sprężynow ych, wiósiennyoh, 
poduszek, w yklejanie pokoi tapetam i, obijanie tychże materjej, 
dywanam i lub cera tą , jakoteż robienie stor drelichow ych, 
dekorow anie, zawieszanie firanek i t. p. — P ak u je  neble, 
szkła i inne rzeczy w podróż, lub podczas przeprow adzania. 
Za staranne i trw ałe  wykońozenie powierzonycl robót gw a­
ran tu ję . —  Próby m ateryj i m odeli’na żądanie posyłam.

739(10. V) L u d w ik  ChormaJc.

ł ' K ,  Z I E L I Ń S K I
142(49-52) M E C H A N IK  • O P T 1 K

K l r n l Ł ó  w ,  R y n e l Ł ,  i ± n . ± f ’L A . - B ,  L .  3 0 .
Poleca znaczuy wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polo- 

wycb, barom etrów , term om etrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich 
wyrobów optycznych z pierwszorzędnych fabryk francuskich oraz mechani­
cznych własnego wyrobu.

Z a k ła d a  d z w o n k i  e le k tr y c z n e , t e le fo n y ,  M ik r o fo n y  
g r o m o z w o d y  i  t. d.

Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłam i podług przepisów  
(recept) lekarskich.

Zamówienia zprowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie-

Ceny bez HouiŁurenoJi!
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N a p o d a r k i  od  św . M ik o ła ja  i n a  G w iazd k ę .
)

25-cio krotnie odszezegolniona na w ystaw ach krajowych  
i zagranicznych

L. Czyńskiego w Jarosławiu
poleca: Pierniki W doborowych gatunkach n a  sztu­
ki i W  eleganckich paczkach, Sucharki, Bi­
szkopty, Ciastka do herbaty i wili, Piernik 
higieniczny, Całuski cesarskie, Nugat, Rożki 
z masą migdałową, Ohwarzaueczki, Pierniki 

ubierane na św. Mikołaja i ua drzewko.
D o  nabycia w składach w łasnych T i r  Krako­

wie. Sukiennice 23; we Lwowie, ulica lla - 
L c k a ;  - w  P r z e m y ś l u  ul. F rancisrkańikft ; s x r  
J a r O S ł a w i n ,  w domu własnym , R ynek 51 i po 
wszystkich znaczniejszych handlach korzennych.

Cenniki na żądanie gratis i franko.
Wszelkie zamówienia wysyłane będą z największą 

starannością. 8P2(i-tv>)

N a p o d a r k i  o d  św . M ik o ła ja  i n a  G w iazd k ę ,

-

©
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§ DOM ZDROWIA ‘
O  koncesjonow any przez f ty s . c. k. N am iestn ictw o galicy jskie,

8 ZA K ŁA D  L E C Z N IC Z Y *o
O pry w atny
,;j Dra JANA GWIAZDOMDRSKiEGC
8 w Krakowie,

w nowym , wyłącznie na cele lecznicze w edług wymagań 
Q  nowoczesnej higjeny stawianym  budynku

o  m r  przy ul. Ł o b z o w s k i e j  1. 3 2
O  Przyjm uje chorych obojej płci

chorób, w ykonania operacy) i t. d.,
O  z wykluczeniem chorób zaraźliwych
O  ---- - -- -

na w szelk ie rodzaje

i umy8łcwych.
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W -  w » * y » t l d o ł i  t r a f y k a o b .  1 a k i a  i t o b  g a l a n t « r » l t l a b i .

p a p i e r  o j i a r ć t s ^
jtte r"-i * *  *>»»

H O U B L O NrKADCUBKI FAblTlAI
[JA W ^ rY E G O  & H E N R Y

P a HTg
ŚWIATOWĄ.

O T T O  K A N I T Z  Sc C O . ,  "VS. T B D B 3 Ś T .

8
O
O

8
O
Uoo

Pokoje dla chorych należycie wentylowa­
ne, obszerne, z komfortem urządzone. — Ko­
rytarze i schody zimą opalane — Czytelnia. — 
Osobna sala operacyjna. — W  lecie ogród spa­
cerowy dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W s z e lk ie  kąpiele w  miejscu.

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, 
aptekę i kosztami opatrunków chirurg, od 4  złr. na

------------------------- . 266(40-45)
Prospekta na żądanie przesy ła się. — U stnych w yja­

śnień udziela na m iejscu lekarz i w łaściciel zakładu

--i >s

„ A n a n a s
kalendarz

cc

(i-i)

humorystyczny.
45 c n t .

[■IRS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

K r o k ó w ,  d .  2 2  I X .

(Bez bieżącego kuponu).

Bul d papierowe . . za 1 99 rubli
M aiki niem ieckie. ■ za 100 mar.
BO-tr •rank fwka z ł o t a .......................
f ljf  Pożyczka kraj galic zc złr. 100 
1‘ ■% Poż. kiaj „„lic. za zł-’. 100
5 1  O t ind. gal. za złr. 100 k. m 
1^%  L iaty zaat. Banku kr. zaz l. 100 
6% Oblśgi komun. „ „ I  F.mio.
i ąf L isty  zaat. Tow. kred. ziem. . .

.  » . U  Km.
4*4 4  " “ * » n • • ■

K n r n " • ■ •*% . n B»nk. hip. zprem . 10)K
6 W ,  „ > .  i iw . za4  n l" t
6 W ,  Król. Pol. sa  rubli lOJ
a #  .  L-rtd. ,, .  .  .  100

płacą '.ądajn

137 — 139 —

66 26 67 —

9 10 9 20
— — 106 —

97 50 98 60
104 — 106 —

98 - 99 —

100 60 — -

97 - — —

95 — 96 _

99 — 100 —

100 — —

J.J7 — .8 -

101 — 102 -

04 — P6 -

89 — 90 -

Dlaczego są prawdziwe
—i kotw iczne »-

'skrzynki bnfijwUne'
ta k  ulubionep  >Wv- 

P o n ie w a ż  one nie stają się, jak inne zabawki, już 
po kilku dniach bezwartościowymi, lecz dostar­
czają dzieciom przez wiele lat zajmującej i pou­
czającej rozryw ki i pon iew aż  przez to z e -  
względu na trw ałość uajta iśzą  stanowią za­
bawkę. Ponieważ także i d la  r o d z i c ó w ,  

budowanie podług wspaniałych wzorków, 
sprawia wielką przyjemność i poniew aż 

każda skrzynka systematycznie 
może być powiększaną.

^  K to  ►
me chce doznać przez_ kupno ja ^   ̂

kiego bezwartościowego naśladowania wiel- _ 
kiego rozczarowania, ten powinien odrzucić 

każną skrzynkę bez naszej firmy I bez n zej 
fabrycznej marki, którą je st „ c zo r w o n a  k o t ­
w i c a "  jako nieprawdziwą —  i l u s t r o ­

w a n y  c e n n ik  b e z p ła t n ie  i f r a n c o .
F. Ad.Riołiter i  Cie.,Vledeń

Kto istotnie zarobić chce w?el8 pieniędzy*
n ie c h a j  n a ty c h m ia s t ,  p r z e s y ł a  d o k ła d a y  sw ó j a d r e s , P ° d -  W e r f l o r  

113 , p o s te  r e s t a n t e  P ra g a  I .  O d p o w ie  iź  g r a t i s  i f r a in to .
129(3-3)

U lic a  łtfibe lungen  4.

ZM IANA LO K A LU .

SKŁAD FUTER
Fr. Chęcińskiego

przeniesiony z 1-gi piętra rra aół do skle­
pu przy ulicy Grodzkiej, dom z dwoma 

balkonami.
Polecając się P. T. PuDliczności, donoszę iż w ła­

snego wyrobu skład  zaopatrzyłem  we wszelkie 
wyroby futrzane w wielkim wyborze, według naj­
nowszej mody i takowe pozbywać będę po cenach 
uajumiarkowańszych.

Prowadząc swój zawód od r. 1372, pochlebić 
sobie mogę, i ł  swoją r erelną i staranną pracą 
zjednałem sobie u owej Kbj jotwu ogólne zauf me. 
Postanowiłem  n a d .l v. tym  samym kierunku p ra ­
cować i być na usługi. Jedynie dla dogodności 
mej kbj en tell przeniosłem skład  fu ter na pa r­
ter. Zostaję z uszanowaniem

762(12-12) F r .  C h ę c iń s k i,  kuśninrz.

KlNIZDY Fluid gośćcowy
(Gicht-Huid)

od wielu lat wypróbowany środek  
domowy, skuteczny

Środek wzmacniający
p r z e d  1 p «

wielkich utrudzeniach, 
M ' długich marszach

ochronna. d. 251(11-11)
Dla zapobieżenia omyłkom uprasza się przy 

kupnie zawsze żądać preparatów Kwizdy 
i zwracać uwagę na powyższą markę ochron­
ną. Cen* flaszki 1 słr.

Franz Joh. K w u d a ,
A pteka obw odow a, K orneuburg pod W iedniem .
c. i k. austr. i król. runi. Nadworny Dostawca 
Oryginaln .'gopowyż. środka dostarczają wszy­
stkie apteki austro-w ęgieiskiej monarchji.

S ezo n  j e s i e n n y  i z im o w y .

Pracowniajkapeluszy
oraz

M A G A Z Y N  M O D

MARJI POPOWlCZ-ENGLiSCH
w  K ra k o w ie ,

P l a c  M a r j  v o lŁ ł  3 ,
poleca w ie ik ) w y b ó r

kapeluszy jesiennych i uimowycli.
Modele wiedeńskie.  

P rzy jm u je  ró w n ież  kap ein sze  do prze* . 
ra b la n la  .’ odśw ieżan ia  7/>4(3 3) 1

C en y  u m ia rk o w a n e .

Wydawca 1 niatfar ■Ł*w»y Or. tow Orła«afa.j ilrk l W ł. L  Anczyea i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. Oapuwiedzialny za Reaakcję: Franciszek Głcwaeki


